
dolary, instrukcje, sprzęt
DLA NSZ-towskich BANDYTÓW

Przy sprawach, do których przycho­
dzimy obecnie, nie występują już sami

tyiko statyści i nie działali już tylko sa­
mi oficerowie „Fuehrera" drugiego kor­
pusu, ale. wstępuje już na scenę sam An­
ders.

Henryk Zuk „Jasiński", „Henryk Ko­
walski" przeszedł nielegalnie granicę
polską i zgłosił się do „Ośrodka" w Re­
gensburgu, aby uzyskać kontakt bezpo­
średni z gen. Andersem. „Zasłużonego"
zbira NSZ-towskiego przyjęto w Regens­
burgu z wszelkimi honorami. „Mikołaj"
Kozłowski skierował go przez Monar

chium, Insbruck, Brenner, Bolonię, Art

konę do Porto San Georgio, wtedy sie­
dziby kwątery głównej Ii-go korpusu.
Tu spotkał się z płk. Kijakiem, następnie
z płk. Bosiewiczem, szefem andersow-

skiej „dwójki".
Po kilkudniowych pertraktacjach —

Bosiewicz przedstawił Żuka Andersowi.
Anders przyjął go w swojej willi, poło­
żonej niedaleko Porto San Georgio. Żuk
zapowiedział Andersowi, że ma zamiar
wrócić do Polski dla kontynuowania ak­
cji terrorystycznej i wywiadowczej.

Anders w odpowiedzi przyrzekł Żuko­
wi wydać zarządzenia, pozwalające mu

na Szybki powrót do kraju oraz obiecał

zapewnić mu odpowiednie środki mate­
rialne dla prowadzenia wywiadu.

Płk. Kijak wręczył Żukowi 4.000 dola­
rów oraz dał. mu specjalny aparat na­
dawczy. Wywiad Ii-go korpusu zobo­
wiązał się posyłać Żukowi regularnie po­
ważne sumy pieniężne.

Anders mianował Żuka kapitanem
Pjjo korpusu za jego działalność wy­
wiadowczą w Polsce. W dniu 1 paździer­
nika 1945 r. Żuk wrócił znów do Regens­
burga do „Mikołaja". Uzgodniono, że

raporty szpiegowskie z Polski będą szły
do Andersa przez Regensburg. Dnia 13
Października Żuk wyruszył w drogę do

kraju przez Pilzno i Pragę.
Nie upłynął miesiąc i Żuk znalazł się

w rękach Bezpieczeństwa.
Te same kontakty ułatwiły powrót a-

nalogicznym szlakiem Błaszkiewiczowi
L.Korab"), _ po aresztowaniu Żuka
dnia 20-go grudnia ubiegłego roku udał

s'ę w drogę do Andersa, wioząc ważne

Materiały szpiegowskie w walizce o po-
wojnym dnie. I jego radośnie przyjęto

* kwaterze głównej Andersa tym razem

* Ankonie, dostał stopień porucznika
1 sPorą sumę na osobiste wydatki.

Po konferencji pokojowej
obrady OHZ

. OWY JORK (GA). Sekretariat Narodów Zje-
bi6„|ZonYC'1 w Nowym Jorku opublikował w u-

spra Rodnio dwa dokumenty, mianowicie
rząde^k Zda^Ze sekretarza generalnego ONZ i po-
<izen■ dziennV najbliższego ogólnego zgroma-
pra.ld . wyznaczonego na 23 września Program
nnip(°^°|ne90 zgromadzenia ONZ obejmuje nie-
spraw ’ak 37 Punl£tów. Składają się nań takie

zgromią załatwienie zwykłych formalności

dzia)j] z.ei)is ogólnego, ogólna dyskusj a nad
rjlne_no’c’^ 4 sprawozdaniem sekretarza gene-
tej śl°1, t'ra? Rady Bezpieczeństwa W ramach
stkirt Y.sł'* zabiorą głos przedstawiciele wszy-

krajów, członków ONZ. Jednym

Błaszkiewicz był przygnębiony. Skar­
żył się na trudną sytuację podziemia,
wypowiadał pesymistyczne myśli. - An­
ders z lordowską powagą pocieszał swo­
jego zrozpaczonego adherenta, zapew­
niał go, że wnet nadejdą „lepsze .czasy".

„Lepsze czasy" to trzecia wojna, która

jak zapewniał Anders w lutym, musi

wybuchnąć w ciągu kilku miesięcy, An­
ders przestrzegał wreszcie przed nad-

LONDYN (PAP). Agencja Reutera dowiaduje
się, że Francja skłonna byłaby odstąpić od swo­
jego żądania politycznego odseparowania się Za­
głębia Ruhry od reszty Niemiec, pod tym wa­
runkiem, że zostanie jej odpowiednio zagwaran.
towane, iż w pewnych sprawach będzie decydo­
wać tylko władza międzynarodowe: komisji' usta­
nowionej dla kontrolowania całego obszaru. Po­
dobno izeczoznaWcy francuscy opracowali szcze­
gółowy plan, w którym określają, istotne czyn­
niki władzy tej komisji.

Z CAŁEGO ŚWIATA

74 rocznica urodzin króla Haakena
OSLO (PR). W Norwegii król Haakon obchodził

wczoraj 74-tą rocznicę .urodzin: Miasto przybra­
ne było sztandarami a mieszkańcy nosili oznaki,
wydane z okazji 70-tej rOcźnicy urodzin mo­
narchy. Wówczas każdy, u. którego zauważono

tę oznakę aresztowany był przez Niemców i wy­
syłany do obozu koncentracyjnego.

Portugalia pragnie należeć do ONZ
LONDYN (BBC) Ambasador Portugalii w Wa-

szyngtonie oświadczył, dzisiaj, że Portugalia pło­
żyła formalne podanie o przyjęcie do ONZ.

W dniu wczorajszym takie samo podanie zło­
żyła Irlandia.

Liga arabska o Palestynie
LONDYN (BBC). Generalny sekretarz Ligi a-

rabskiej w ..Egipcie, wysunął jakoby propozycję,
aby mii:iitrcwie 7-miu ópańsłw, które wchodrią
w skład. Ligi zebrali się-w sobole celem sprecy-
zowania utanowiskd;. Ligi w sprawie Palastyny.

w Mtęiiacb
LON0YŃ (BBC). Strajk drukarń dzienni­

ków w Atenach trwa iui trzeci dzień. W.

niedzielę drukarnie wydały :v'ko ’adno pi­
smo pod nazwą „Prasa zjeditóczona". dzien­
nik komunistyczny wychodzi Jednak nor­
malnie.

sssa

z najważniejszych zadań zgromadzenia ogólnego
będzie'przyjęcie nowych członków do ONZ.

Przyjmowanie nowych członków odbywa się na

zasadzie propozycji i zaleceń Rady Bezpieczeń­
stwa.- jednak ostateczna decyzją należy do zgro­
madzenia ogólnego Dotychczas prośby o przy­
jęcie dó ONZ złożyły następujące kraje: Al­
bania, Afganistan, Mongolska Republika Ludo­
wa 1 Transjordania Poza tym ogólne zgromadze­
nie wyznaczy trzech kandydatów na niestałe

miejsca w Radzie Bezpieczeństwa i sześciu no­
wych członków Rady społeczno-gospodarczej
ONZ Trzema krajami, które ustępują z niesta­
łych miejsc w Radzie Bezpieczeństwa są: Ho­
landia. Meksyk i Egipt.

, . . . .. ’?■.Z - -

miernym optymizmem, polecał nie tra­
cić nadziei, gdyby w pierwszym stadium

tej wojny armia Andersa nie miała osią­
gnąć pewnych sukceąów w Europie. Ale

zwycięstwo, zapewnił, Ostatecznie ptzy-
padnie obozowi... protektorów Andersa.

Na wszelki wypadek Anders polecił
Błaszkiewiczowi zachować ostrożność w

czasie pobytu w kraju, ustrzec swą

cenną osobę na chwilę „trzeciej woj-

Zgodnie z tym planem miałaby ona korzystać
z całkowitej swobody w dziedzinie finansów,
kontroli handlu zewnętrzengo, kontroli policji
niemieckiej, miałaby oddzielną od Niemiec ba­
rierę „celną” — jednakże bez specjalnych opłać
celnych. e

Handel z resztą Niemiec byłby zupełnie wolny.
Zabroniony jedynie byłby wywóz .pewnych su­
rowców, co miałoby na celu zabezpieczenie przed
wszelkimi problemami przemysłu zbrojeniowego.

światowy kongres studentów
PRAGA (PAP). Do Pragi przybywają coraz li­

czniejsze delegacie studentów, które w dniach
17—-31 sierpnia br. lyezmą udział w obradach

drugiego światowego kongresu studenckiego.
Prócz delegacji Związku Radzieckiego, Jugosła­
wii j Szwajcarii orzybyły ponadto do Pragi de­
legacje: duńska, norweska, szwedzka, holender­
ska i angielska. W .najbliższym czasie przybyć
mają przedstawiciele młodzieży studiującej
Stanów Zjednoczonych, Indii, Chin i Afryki.

Aresztowanie posła słowackiego
Poseł słowackiego stronnictwa demokratyczne­

go dr Stasko został aresztowany pod zarzutem

popełnienia przestępstw w okresie okupacji nie­
mieckiej na Słowacji.

ze

Zjazd partyzantów słowackich
PRAGA (PAP). W Bratysławie' rozpoczął się

zjazd słowackich partyzantów, przy udziale
członków rządu czechosłowackiego, członków

korpusu dyplomatycznego oraz kilkunastu tysię­
cy uczestników sło wackiego powstania narodo we­
go.

Rozbić rewolucją narodową,
później ,, obdarzyć" konstytucją

LONDYN (BBC). Rozgłośnia holenderska po-
dśia w niedzielę szczegóły projektu

'

uetawy,
przewidujących stworzenie komisji głównej . dla

. wschodaloh Indii holenderskich. Pierwszym za-

daąiem komisji będzie przygotowanie Konferen-
• cjiimparielmat i odbycia narad w sprawie przy­
szłych zwśązlków ustrojowych .Indii wschodnich
z Hełsndlą,

li’ feiZ&u zdaniach
Sekretarz generalny światowej federacji zwią­

zków zawodowych Louis Saillant opuszcza w

dniu 5 sierpnia Paryż, aby udać się do Polski,

Według przypuszczeń rabina Bernsteina, do
radcy dowódcy strefy amerykańskiej w Niem­
czech. w Ciągu przyszłego roku wyemigruje z

Polski 160.000 Żydów
Ministerstwo Pracy 1 Opieki Społecznej zarzą­

dziło, aby instytucje ubezpieczeń społecznych
ufundowały. 200 stypendiów dla kształcącej się
młodzieży akademickiej.

ny". Wobec tego, że tymczasem w. cza­
sie pokoju też przecież trzeba żyć —

Błaszkiewicz dostał nagrodę powrotną
8.000 dolarów w gotówce. (Stawka wzro­
sła widać od występu Żuka).

Zaopatrzono go także w specjalny
szyfr, zdjęty na kawałku filmu, wielko­
ści 2,5 i 3,5 cm. Dolarki spakowano do

podwójnego dna walizki, a film z szy­
frem ukryto w szczotce do butów. Teraz

wręczono mu fałszywą warszawską
„Kennkartę", przepustkę na przekrocze­
nie granicy polsko-czeskiej i dokumenty
pracownika UB. Tak zaopatrzony Błasz­
kiewicz ruszył w drogę.

Nie miał szczęścia. W dniu 28 maja u-

jęło go Bezpieczeństwo.
Nie powiodło się również jeszcże jed­

nemu emisariuszowi Regensburga. Był
nim aktywny NSZ-towiec i agent Gesta­
po w jednej osobie, ukrywający się pod
pseudonimem „OM". Zaopatrzony w „le­
we" dokumenty, poważną sumę pienięż­
ną i broń został on wysłany na początku
bieżącego roku do Polski. Zlecono mu

zorganizowanie zamachów terrorystycz­
nych.

„OM" wykonhł polecenie. Z górą -100
osób działaczy demokratycznych i pra­
cowników państwowych padło od kul

jego zbirów. Ale przyszła kryska na

Matyska. Banda „OM" została wykryta
przez Bezpieczeństwo i zlikwidowana do

ostatniego bandyty. „Mikołaj" myśli po­
noć o tym, kogo ma posłać do Polski na

„mokrą robotę". Wśród jego druhów

„Brygady Świętokrzyskiej" nie wielu

ma na to ochotę. Lepiej bawić się w nie­
mieckich barach, lepiej zażywać wcza­
sów z łatwymi Niemkami, aniżeli zginąć
wyrokiem polskiego trybunału. To ostat­
nie właśnie coraz częściej zdarza się e-

misariuszom „Mikołaja" — Kozłowskie­
go czy też innego... mr . Perkinsa.

Gdzie mogą wyjechać?
Jednym z zapalnych punktów świata jest dziś

Palestyna. Ścierające się interesy żydowskie i a-

Tabskie sprzyjają ciągłym zamachom i potęguje
napięcie polityczne. Prasa angielska skarży się,
że sprawuje mandat nad niewdzięcznymi naro­
dami, które zupełnie hie zdają sobie sprawy z te­
go, że taką ą nie inną politykę Anglii dyktuje
dobra tych właśnie narodów. Anglicy są wyraź­
nie zmęczeni nieprzejednanym stanowiskiem obu
stron.

Tak Żydzi, jak j Arabi, szukają protektorów
w świacie. Dokonują się rzeczy na ogół nie po­
wie. Muzułmanie, proszą o wstawiennictwo papie­
ża Zapewne chodzi o mobilizację świata katolic­
kiego przeciwko żydowskim żądaniom. Bojowcy
żydowscy działają coraz radykalniej, posługując
się bombami i granatami. Anglia straciła autory­
tet suwereua. I to jest w tej sprawie bodajże
najchhrakteryśtyćziiicjsze. Zawodzić poczyna tak
chętnie stosowana przez perfidny Alhion dewiza
„diyide et impera", Indie, Egipt, Persja, Palesty­
na dość mają rządów wyzyskiwaczy,

, Swoją drogą, Żydom należy się jakiś narodowy
przytułek. Dzisiejsza prasa przynosi wiadomość,
jakoby należało się spodziewać emigracji 160.000
Żydów z Polski, z tego 00.000 wyjechało by jesz­
cze w tym roku. Dokąd wyjadą? Nie wszystko
znaczy postanowić, sprawie trzeba nadać kieru­
nek.

A tymczasem władze mandatowe zatrzymują
nielegalnych imigrantów żydowskich w portach
palestyńskich.

A tymczasem część Żydów nie chce czekać.
Burzy się... Co dalej? (m)
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PODSTAWY
JEDNOŚCI NARODU

Spotykamy, w przeszłości naszego narodu pe­
wien określony schemat rozwoju, schemat, przy
którym szermowanie hasłem jedności narodowej
odgrywało wielką, a bardzo szkodliwą rolę. Spo­
tykamy taki rozwój w szeregu naszych powstań
narodowych.

Ruchy te wychodzą z inicjatywy postępowych,
radykalnych społecznie ugrupowań w narodzie.
Elementy konserwatywne, a już tym bardziej re­
akcyjne, zachowują się w stosunku do nich nie­
chętnie albo wręcz wrogo. Ale skoro ruch zwy­
cięża, następuje zmiana w ustosunkowaniu się
doń elementów prawicowych. Zgłaszają one ak-
ces. do ruchu — i zarazem żądają udziału, a ści­
ślej mówiąc przewagi w kierownictwie ruchem
Otrzymawszy tę przewagę — powracają do

swych starych koncepcji i doprowadzają ruch
do klęski. Ten schemat rozwoju masy i w r. 183'
i w r. 1863, i w powsUmu poznańskim w 1848 r.

Swoisty wariant tego schematu spotykamy w

latach 1918—1920. Polska rodzi się do nowego
życia na wielkiej fali ruchów rewolucyjnych,
ruchów demokratycznych, ruchów postępowych.
Manifest Rządu Lubelskiego zawiera zapowiedź
realizacji całego, szeregu podstawowych żądań
mas ludowych. Ale rewolucyjne, postępowe o-

6trze tego manifestu zostaje szybko stępione.
Już rząd Moraczewskiego tworzony był pod ha­
słem: „Bez eksperymentów!" „Bez eksperymen­
tów!" — rzekomo w imię jedności narodowej.
„Bez eksperymentów!" — to jest bez ruszania

obsza.rniczych dworów i panowania baronów wę­
glowych czy włókienniczych. Wiadomo, jak po­
toczyły się później wypadki — aż do września
1939 r. Nie małą rolę w takim właśnie rozwo­

ju spraw w latach 1918—1939 odegrała piłsud­
czykowska agentura w ruchu robotniczym, u-

miejętnie wypaczająca hasło jedności narodo­
wej w hasło kapitulacji przed reakcją, kapitu­
lacji przed obszarnictwem i wielkim kapitałem

Ostatecznym, klasycznym sformułowaniem te­
go wypaczenia hasła jedności narodowej, tej re­
akcyjnej karykatury jedności narodowej była
sławetna platforma Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego: głosiła ona hasło zjednoczenia narodu...
na gruncie panowania obsłarnictwa i karteli w

Polsce, na gruncie uzależnienia Polski od zagra­
nicznych trustów i koncernów, na gruncie po­
zbawienia mas ludowych wszelkich praw poli­
tycznych.

Masy ludowe, walcząc z sanacją odrzuciły ha­
sła Obozu Zjednoczenia Narodowego, przeciw­
stawiły tej fałszywej jedności narodowej praw­
dziwą jedność narodu na gruncie walki o demo­
kracie w Polsce i walki przeciwko blokowi fa­
szystowskiemu w Europie, walki, odpowiadają­
cej zasadniczym interesom całeqo narodu, Pol­
ski jako państwa i jako kraju.

JEDNOŚĆ NARODOWA, KTÓRA ZRODZI­
ŁA SIĘ Z WALKI

Z doświadczeń września 1939 r,, z ciężkiej i

ofiarnej walki podziemnej przeciwko okupanto­
wi zrodziła się nowa jedność narodowa W' Pol­
sce,-jedność narodową, oparta o Jasny program
Manifestu Lipcowego, jedność narodowa budow­
niczych Polski Ludowej.

Je6t to jedność na gruncie wielkich, zasadni­
czych reform społecznych w Polsce; na gruncie
zasadniczych zmian w polityce wewnętrznej i za­
granicznej kraju..

Jest to jedność na gruncie złamania panowa­
nia wielkiego kapitału w przemyśle polskim, na

gruncie przywrócenia suwerenności gospodarczej
Polski wobec obcych koncernów i trustów, je-

• dność na gruncie nacjonalizacji wielkiego i śre­
dniego przemysłu w kraju.

Jest to jedność na gruncie'reformy rolnej, na

gruncie usunięcia obszarnika z wsi polskiej, nS
gruncie wysunięcia chłopa iako decydującej po­
staci naszego rolnictwa, jako .współgospodarza
Ojczyzny.

Jest to jedność na gruncie wykarczowania
z polskiej ziemi wszystkich resztek faszyzmu,
wszystkich agentur swoich i obcych potęg kar­
telów finansowych, na gruncie oparcia podstaw
państwa o zasady demokracji ludowej.

Jest to wreszcie jedność na gruncie uregulo­
wania stosunków ze Związkiem Radzieckim, na

gruncie nowej polityki zagranicznej, polityki,
której—bezpośrednim rezultatem jest odzyskanie
ziem zachodnich.

Jest to, by ująć wszystko to w jednym zdaniu,
jedność narodu na gruncie budowania Polski Lu­
dowej,
JEDNOŚĆ KLASY ROBOTNICZEJ I SOJUSZ

ROBOTNICZO-CHŁOPSKI — PODSTAWO­
WYMI ZRĘBAMI JEDNOŚCI NARODU

W POLSCE LUDOWEJ

i

Jeżeli obozowi demokratycznemu udało się
stworzyć taką właśnie jedność, to stało się to

dzięki temu, że dokonał się w naszym życiu po­
litycznym doniosły przełom, że dokonany zo

stał szereg faktów, które pozwoliły na tworze­
nie takiej jedności.

Pierwszym takim faktem jest stworzenie je­
dnolitego frontu robotniczego. Mogło się ono

dokonać dzięki temu, że działacze dawnego ru­
chu komunistycznego potrafili przezwyciężyć
te wszystkie sekciaiskle tendencje, które tak
szkodliwie odbiły się na losach tego ruchu w

okresie Drugiej Rzeczypospolitej, potrafili połą­
czyć w jedną nierozerwalną całość walkę o wy­
zwolenie narodu, walkę o, odbudowanie niepod­
ległego państwa z walką o wyzwolenie społe­
czne mas ludowych, z walką o demokrację w

Polsce. Mogło się ono dokonać dzięki temu, że

podstawowy trzon działaczy Polskiej Partii So­
cjalistycznej potrafił wyzwolić się spod wpły­
wów piłsudczykowskiej agentury, która ciągnę­
ła tę partię w stronę sanacji, w stronę reakcji,
w stronę kapitału.

Każdy, kto pamięta jak bardzo rozłam r wal-
wi '

wewnętrzne w ruchu robotniczym osłabiły
pozycję proletariatu w jego walce o demokraty­
zację kraju, każdy kto pamięta jak rozbicie pro­
letariatu pozwoliło wielkiemu kapitałowi objąć
władzę w odrodzonym po 1918 r. państwie —

zrozumie, że bez jedności robotniczej, to znaczy

przede wszystkim bez współpracy PPR i PPS
nie mogłoby być w Polsce władzy demokratycz­
nej, że bez jedności robotniczej rozwój wypad­
ków w Polsce potoczyłby się podług fatalnego

KOMISJA SPECJALNA
• OCZYSZCZA SZCZECIN i.

SZCZECIN (PAP) Ostatnio Delegatura Komisji
Specjalnej w Szczecinie dokonałą licznych are­
sztowań, kierując przestępców do obozu pracy.
Wśród aresztowanych znajduje się osadnik

Olejniczak Władysław, zamieszkały we wsi Gar­
dłowo, qm. Baniew. pow., gryfińskiego, który od

dłuższego czasu zajmował się kradzieżą, t. zw.

nowo, gm. Baniew, pow gryfińsKiegó. który od

chy itp. Towarzyszyć mu będzie w obozie Ru­
szkowski Stefan, konduktor tramwajów miej­
skich w Szczecinie, który pobierając opłaty, nie

wydawał biletów, bądź wydawał bilety już kaso­
wane, często też nie wydawał pasażerom reszty.
Trzecim z kolei jest administrator nieruchomości
w Szczecinie Rittlewski Józef. Został on areszto­
wany za wymuszanie jd osadników j repatrian­
tów łapówek za ułatwianie przydziału mieszkań
oraz zajmowanie się sprzedażą rzeczy ponie­
mieckich. Listę aresztowanych zamykają areszto­
wani Berg Feliks, b administrator maj. OlszynKa
oraz osadnik Pilip Władysław. Berg sprzedał
m. in. zboże siewne i fasolę, ponadto dopuszczał
się fałszowania zapisów magazynowych. Pilip,
wiedząc o przeznaczeniu pszenicy na siew, na­
był ją i zużył na przemiał .

£

schematu powstań narodowych i lat 1918—1920.

Drugim takim podstawowym taktem jest stwo­
rzenie soju szu robotniczo-chłopskiego, obejmu­
jącego przeważną część wsi. Rzecz jasna, że by­
ło ono możliwe tylko na gruncie, zwycięstwa
demokracji i uwzględnienia przez zwycięską de­
mokrację zasadniczego żądania ma-s chłopskich:
przeprowadzenia reformy rolnej. Rzecz jasna, że

było ono możliwe tylko dzięki istnieniu jedno­
ści robotniczej, która stworzyła możliwość takie­
go zwycięstwa demokracji.* Klasa'robotnicza roz­
bita, klasa robotnicza słaba nie zdobyłaby so­
bie poparcia zasadniczej masy chłopskiej, mo­
głaby zawrzeć sojusz tylko z czołowymi war­
stwami wsi. Jedność robotniczo-chłopska, sojusz
robotników i chłopów dla budownictwa Polski

Ludowej, 6tały się dziś tak popularne na wsi,
że nawet ci, którzy ten sojusz w rzeczywistości
rozbijają — jak np. przywódcy PSL — muszą
się nań w swych wystąpieniach powoływać i
deklarować jako jego zwolennicy.

Każdy, kto pamięta, jak silne były tarcia po­
między stronnictwami robotniczymi a chłopski­
mi w Drugiej Rzeczypospolitej, każdy kto pa­
mięta, jak na tych tarciach umiejętnie grała pił­
sudczykowska klika faszystowska, jak na tych
tarciach ostatecznie wygrywał wielki kapitał
spod znaku ,,Lewiatana" i wielkie obszarniclWo

spod znaku „Związku Ziemian", każdy, kto pa­
mięta,. jak brak jedności stronnictw'robotniczych
i chłopskich pozwolił sanacji bezkarnie sterować
ku'katastrofie wrześniowej — rozumie, że bez

jedności robotniczo-chłopskiej nie mogłoby być
jedności narodu, że bez tej jedności Polska po­
grążyłaby się w otchłań bratobójczych walk.

Słuszny program oparty o zjednoczenie naj­
ważniejszych sił społecznych kraju: o jedność
klasy robotniczej, jedność świata pracy miast i
o sojusz robotniczo-chłopski, sojusz tego miej­
skiego świata pracy z wielomilionowymi masa­
mi chłonskimi — oto podstawa tej jedności na­
rodowej, o którą w szeregach obozu demokracji
polskiej walczyła i walczy nasza partia.

Ta jedność, jest potrzebna, gdyż tylko zjedno­
czenie wszystkich żywych sił narodu pozwoli
nam przezwyciężyć szybko powojenne zniszcze­
nia, gdyż tylko ona zapewni nam najlepszą po­
zycję wobec prób światowej reakcji zamachów
na nasze ziemie zachodnie, gdyż tylko ona po-

Morderca śląskich powstańców
W miejscowości Wiekszyce w powiecie ko­

zielskim zatrzymany został Józef Wieszołek,
który zamordował w swoim czasie własnoręcz­
nie kilku powstańców śląskich. Poza tym Wie­
szołek jest podejrzany o przynależność do bandy
terrorystycznej.

Maszyny I siarz^dzh rolnicze

oraz Eiaterjaly wsi

ŁÓDŹ (PAP). W pierszym półroczu r. b. „Spo­
łem” z Centralą Zbytu Maszyn i Narzędzi Rolni­
czych rozprowadziła o-k. 60 proc, całkowitej pro
■Juk-cji maszyn, i narzędzi rolniczych. Ogółem

. Społem" dostarczyło tych artykułów .rolnikom
za pośrednictwem spółdzielni rolniczo-handlo­
wych za sumę 155 mil. zł. Ilościowo, dostawy,
przedstawiają sie następująco: dostarczone
11.030 pługów, 8.500 bron, 1.600 kultywatorów,
1.500 siew-ników, 2.600 obsypników, 320 m'ocarń
700 Kieratów, 2.300 parników, drobniejsze ilości

i«ych narzędzi produkowanych kraju oraz 303

zwoli nam najszyb.ciej doprowadzić do t

wistego dobrobytu narodu. Cfć

JEDNOŚĆ NARODOWA WYRASTA

W WALCE Z REAKCJĄ

Różne są metody rozbijania jedności namn

wej w Polsce. Jedni stosują skrytobójczy
mat, inni — nikczemną plotkę. Jedni Wyst”'1,
ją wręcz jako przeciwnicy nowej rzeczywiści
polskiej, inni — jako jej uczciwsze uszy, Sti
lennicy'. Ale jedno cechuje niewątpliwie L*’’
stkich przeciwników Nowej Polski, ,w«zystki'i
wrogów Polski Ludowej: wszyscy ónj
poderwać jedność zasadniczych sił demok^1’-

cznych, na których opiera się jedność tij,.?'
na gruncie budownictwa Polski Ludowej
łując poderwać- jedność klasy robotniczej j
jusz robotniczo-chłopski.

Są to jednak fałszywe rachuby. Opieraj. ,

one na niedocenianiu naszego narodu, na nj
cenianiu siły i dojrzałości politycznej mas

dowych.
Niesłusznie reakcja w swych pretensjach d,

władzy powołuje się na „naród" i na „spo!egej,
stwo". Ciemnogród nie reprezentuje naszego aj?
rodu, jak nie reprezentował go nigdy.

Obóz demokracji walczył i walczy. 0 jedność
narodu, jako jedyną realną drogę najszybszej
odbudowy kraju, zbudowania silnej, zamożne

suwerennej Polski Ludowej. Obóz demokraci

polskiej pamięta, że rzeczywistą podstawą --

jedności jest jedność klasy robotniczej i sojusz,
robotniczo-chłopski.

R. WERFH

Lotnictwo sportowe
odbudowuje się

W najbliższym czasie przybędzie do Warszą.
wy 100 samolotów turystycznych amerykan,
skich o szybkości 200 km/godz. Samoloty tezo,
staną rozdzielone pomiędzy wszystkie aeroklu.

by w Polsce w celach szkoleniowych i dla g.
prawiania turystyki lotniczej. Narazie aeroklub
warszawski dysponuj e 5 samolotami „PO U",
Aeroklub warszawski liczy w tej chwili przeszli
100 pilotów motorowych, -którzy rozpoczęli in.

tensywny trening pod kierownictwem instrukto­
rów „Lotu”. Lotnictwo aeroklubu warszawskiego
na Gocławku przyprowadza się obecnie do po-
rządku, zasypuje leje po bombach i wyrównujr
teren. Część lotniska jest już zdatna do użytku
i wykorzystana przez trenujących pilotów. Han.

gary, są narazie drewniane, ale w najbliższym
czasie sprowadzone będą z Poznania hangary że­
laznej konstrukcji w celu należytego zabezpie­
czenia na jesień' samolotów , PO II" oraz szy­
bowców aeroklubu.

Maszyny budcwlane pg raz pierwszy
w Polsce

GDYNIA (PAP). Do Gdyni przybył w ramach
dostaw UNRRA amerykański transport kilkuset
maszyn budowlanych. Maszyny pierwszy raz zo­
stały użyte w czasie inwazji aliantów na wy­
brzeże francuskie. Maszyny są montowane w

Gdyni na terenie stoczni Nr. 13. Większość z

nich otrzyma Warszawa, Wrocław i Poznań.

Oprócz spychaczy ziemnych, czołowych i boa-

nych, służących do niwelowania gruntów i za-

garniaczy ziemnych, nadeszły łamacze kamieni,
betoniarki, walce różnego kalibru, wapniarki rtp.
Obecnie pod kierunkiem amerykańskich fachow­
ców szkoli gię do obsługi tych maszyn polskich
instruktorów mechaników. .

/.

kosiarek i 100 żniwiarek; sprowadzonych z za9rl'

nłcy'
‘

Dostawy materiałów budowlanych na w'-s
przez „Społem" osiągnęły w pierwszym Jńłis-
czu br. wartość 81.561.720 zł. Dostawy te zawie-

raly: 47.502 tony cementu, 9,533,000 sztuk ce'

gieł, 155.000 dachówek, 51 ton kredy szlamów
980 ton smoły, 40 ton lepiku, 79 ton paku, 79.7
rolek papv. 10 wagonów supremy. 36.000 m. *’’■
szkła, 44.645 m. kw. trzciny, 5,319 ton wapna.
22 wagony płyt azbestowo-cementowych IW ®

sześć, drzewa oraz kafli na 600 pieców.

Przez pierwszy dzień gór nie widziałem w ogó­
le, nie zauważyłem ich nawet, ponieważ tak za-

ięty byłem wdychaniem tamecznego powietrza.
• Przed wyjazdem mówili mi zresztą wszyscy —

Zakopane dziura, góry piękne, ale najważniej­
sze to powietrze. Jechałem więc do teqo powie­
trza, jak paralityk do Lourdes. ’ak Arab do Mek­
ki. lub Hindus nad brzeq brudnego i cuchnące •

go Gangesu.
— Tamto powietrze potrafi robić cuda — po­

wiadali mi starzy bywalcy.
Przeto nic dz’wneqo. że już w Plaszowie ’u-

sadow’wszv się dosłownie cude-m w natłoczonym
przedziale P. K. P ., począłem niuchać zrazu

.nie zażywając powietrze z umiarem 'tak
i. w końcu jednak zaciągnąłem się tęgim

fa­
so-

ośtrpji
tabaki. .. „

łykiem i o dziwo — rzeczywiście miało ono

kiś 'dziwnie podejrzany zapach. Pomyślałem
bie jednak zaraz:

— Psiakrew, to chyba jeszcze nie Tatry,
chyba dlatego, że ludzie siedzą prawie jeden
drugim.

Pomyślałem tak i pokręciłem znacząco nosem.

Nie od teao jednak zaczęła się awantura. Wy­
buchła dopiero w chwile potem. Oto jakiś chu-
dzielec, widocznie również czuły ną qórekie po­
wietrze, a powąchawszy tego, przecisnął się do

to

na

okna i zaczął je otwierać. Wów-czae spocona
właścicielka obfitego biustu, która siedziała na­
przeciw mnie, spojrzała na usiłowania chudego
złym okiem, a gdy ten nie zaprzestał swego,
spytała go ze złością:

— Co pan robi?
— Jak pani widzi, otwieram okno.
— Pytam się, po ca? —r irytowała się kobie­

ta, podrażniona. lakoniczną odpowiedzią.
Ale chudy nie zwracał na nią uwagi.' Zsunął

już szybę do połowy Naglę natłoczeni w prze-i
dziale podróżni zakołys-ali się, tak jodły pod j
uderzeniem halnego (proszę mi wybaczyć po- I
równanie, jadę przecież w qóry), a spocona da-'
ma stała już przv nieszczęsnvm amatorze czy-,
steqo powietrza. Stanęła tak blisko, że wzb-urzo- ’

na fala obfitego biustu zalała mu zupełnie szczu- i

płą i wpadniętą pierś? Wyciągnął szyję i zadarł '

q!owę ku qórze jak to czynią lu-dzie tonący,
wiosłując rozpaczliwie rękami wśród otaczają­
cego go zewsząd ciała.

—

. Czego, pani szanowna,

przy tymi boleśnie.
— Byś okna nie otwierał,

cala mokra
- — Kiedy coś tak jakoś

chnie.

chce? piszczał

widzi62, źe jestem

nieprzyjemnie pa-

— Sam cuchniesz, śledziu jeden, uliku kró­
lewski, piklejko jakąś ..

Chcąc odwrócić - uwagę zaperzonej niewiasty-
od zduszonego nieszczęśnika, zauważyłem pół­
głosem:

— Lepiej było, gdy jeszcze pół roku temu

okna w wagonach były zabite deskami. Nie
istniała możliwość otwartego lub zamkniętego
okna.

Obfity, biust poruszył się z uznaniem.
— A pewnie, a pewnie... Przynajmniej się

człowiek nie przeziębił, i nieś wydenerwował ty­
le co dziś przez pierwszego lepszego umrzyka
na urlopie.

Mówiąc to, zmiażdżyła -chudziutkiego czło­
wieczka wzrokiem. Ale tamten milczał, jakby
doprawdy był już tylko martwym zlepkiem ko­
ści a w najlepszym wypadku gipsowym mode­
lem w przyrodniczym gabinecie któregoś z pro­
wincjonalnych gimnazjów.

Tymczasem pociąq ruszył. Ktoś spojrzał na

zegarek. Powiedział: — Odjeżdżamy punktualnie
co do minuty.

Niestety i to nie; podobało się nerwowej da­
mie.

— Myśli pan., że już ruszamy tak na dobre —

westchnęła podejrzliwie — wekslujemy dopiero.
Ta trzeźwa uwaga zawisła jednak w powie­

trzu. na wysokości tobołów, zwalonych na pół
kach, bez odpowiedzi. Pan z-zegarkiem, zamiast
wdawać się w dyskusję z ową damą, wołał wi­

docznie być również martwym, pozbawiony®
qłosu. żałosnym szczątkiem człowieka.

Pociąą jednak ruszył naprawdę Minęl‘s
'

Podgórze. Wjechaliśmy w pole, w lasy...
-Sr tsł

W końcu — Zakopane. Obładowany.
wielbłąd, nie czułem ciężaru plecaka wdl1 '

koca, pudla z przydziałem UNRRA, tłum0<■
z bielizną j teczki — pochłoń’ety zapachem •

kopiańskiego powietrza. Zmieniłem sie dow®
nie ‘w... miech. Wstyd mi.— nie zauważyłem
wet gór. Powietrze... Powietrze... Oddvcł>a
Robiłem to z takim uporem, że popę»alv j
szwy w- marynarce (liełtót była, przvdzia|0"^
1 z takim zapałem, że już wieczorem. twU
meqo dnia zapalałem wściekłą sympatią do

jei sąsiadki w pensjonacie. .

Ale... ale... — również tego dnia "r'eC7.°Bie.
spotkałem nieszczęśliwego chudzielca zna,° j.
go z pociągu. Wyglądał znakomicie. PrZV/!jffcś
nał oryginalnego kościotrupa ale nie z „pj.
tam prowincjonalnego gimnazjum. To bvł 0 (1
sowy kościotrup — eona 'mniej z aabinet® p
fcoomkiego na wydziale medycznym U. J a>

Zbliżając się do mnie na ulicy. pociągną
maszyście nosem i mruqnął porozumiewa
okiem.

-— Pachnie, co? To te qóry...
Wówczas zatrzymałem się spojizalem * a

i „na oczach usiadła mi dusza", jak mów- -

z rzędu wieszcz JSlowacki — przyp. autoTM’

__

Tadeusz Kub!’1
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— A był czas, gdy zapraszałem pana, jako spólnika
swojego przedsiębiorstwa... Ale zbrakło panu fantazji, a

do

to

dlatego, że nie posiada pan wysokiej kultury. Pańskie postę­
powanie — rujnowanie giełdziarzy, kupowanie fabryk i temu

podobne — jest tandetne... A . nie spostrzegł paip- przegapił
prawdziwego człowieka.

Rollings stał się podobny do rozkładającego się niebosz­
czyka. -

— Jest pan anarchistą., .

— z trudem wykrztuszając sło­
wa, syknął w ucho Garina.

-Wówczas Szelga schwyci/ się zdrową ręką za włosy i za­
czął się skręcać ze śmiechu w ten sposób, że na górze nad ■■
szklanym sufitem ukazała się wystraszona twarz Jansena.

Garin obrócił się na obcasie.

A więc całą parą do Marsylii. Proszę wypisać czek,
Rollings.

LXXXV

W ciągu najbliższych dni miały miejsce następujące zda­
rzenia: „Arizona" zarzuciła kotwicę u wybrzeży Marsylii. Ga­
rin 1 Jansen okazali w banku Credit Lyonnasi czek na 20 mi­
lionów funtów. Dyrektor banku, ogarnięty panicznym stra­
chem, wyjechał do Paryża. Na „Arizonie" zapowiedziana, że

Rollings jest chory. W rzeczywistości Rollings siedział zam­
knięty na klucz w swoim pokoju, a Zoe bez chwili wytchnie­
nia czuwała nad jego izolacją. W ciągu trzech dób na „Ari­
zonę" ładowano płynne pałiwm, wodę, konserwy, wino itd. .

Marynarze i gapie z przystani niemało się dziwili, gdy na

„szykowną kokotkę" naładowano worki piachu.; Mówiono, że

yacht udaje się na ■wyspy zamieszkałe przez ludożerców.

Rzeczywiście kapitan Jansen zakupił broń — dwadzieścia ka­
rabinów,-rewolwery,, maski gazowe. W dzień, oznaczony

przez dyrektora, Garin i Jansen zjawili się ponownie w banku.

Przywitał ich wiceminister skarbu, który specjalnie przybył
z Paryża. Okazując niezwykłe ugrzecznienie, nie podając
wcale w wątpliwość autentyczności czeku,'wiceminister wy­
raził jednak chęć osobistego porozumienia się z wielkim Roi-'

lingsem. Zawieziono go na „Arizonę".. Rollings, zupełne chory,

tauezyła shimmy i charlestona. Zwracała na siebie natrętną

uwagę ogółu. z

Tańce pobudzały apetyt i pragnienie. Nozdrza kapitana
drgały, patrzył w talerz, by nie zdradzić nienormalnego blasku

swych oczu. Teraz wiedział, jakie są kochanki miliarderów.

Takich długich, nerwowych i delikatnych pleców nigdy jesz­
cze nie czuła w tańcu jego ręka, nozdrza jego nigdy jeszcze
nie wciągały takiego aromatu ciała i perfum. A głos — głos
miała śpiewny, drwiący!... A jaka mądra!... Jaka szykowna!...

— Czy pani każę, bym wrócił na yacht, czy też mam

nocować w hotelu?— zapytał Jansen, gdy opuszczali restau: -

rację.
Zoe rzuciła nań szybkie przelotne spojrzenie, odwróciła

głowę i nic nie odpowiedziała.

LXXVIII.

Wino i tańce odurzyły Zoe. „Oh-la-Ią, nie jestem zobo­
wiązana zdawać sprawozdania że swych czynów". Wchodząc
do hotelu, oparła się o żelazne ramię Jansęna. Portier podał
klucz i jego czarna neapolitańska gębą rozpłynęła się w pa­
skudnym uśmiechu. Zoe nagle wytrzeźwiała.

— Czy są jakieś nowiny?
— Żadnych, signora. . .

— Niech pan pójdzie do palarni i wypali papierosa. O ile

się panu nie znudziło paplać ze mną — zadzwonię...
Lekko stąpając po czerwonym dywanie, Zoe znikła na

zakręcie schodów. Jansen stał na dole. Na zakręcie' przysta­
nęła na chwilę, uśmiechnęła się. Jansen, niby pijany wszedł

do palami i usiadł koło telefonu. Zapalił —- gdyż tak kazała

Zoe. Przymknął oczy i wyobrażał sobie.

..Weszła do swojego pokoju... Zdjęła kapelusz i biały weł­
niany płaszcz... Bez pośpiechu, ruchami leniwymi,, nieco nie­
zdarnymi, jdk u podlotka, zaczęła się rozbierać... Opadła z niej,
suknia... Stanęła przed lustrem... Ponętna, wpatrzona rozsze­
rzonymi źrenicami w swoje odbice... Tak, tak nie śpieszy jej

'

_

się — takie są kobiety... Kapitan Jansen umie .czekać... Jej
telefon stoi na nocnym stoliku... Więc zobaczy ją w łóżku...

Oparła się na łokciu, wyciąga rękę po aparat... . /
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Lecz telefon nie dzwonił. Jans€n przymknął oczy,' by nie

widzieć przeklętego aparatu... Do diabła, jakże można być tak

zakochanym w kobiecie... A co, jeśli się rozmyśli?
Jansen zerwał się ńa równe nogi. Przed nim stał Rolłings.

Wszystka krew uderzyła kapitanowi do głowy.
— Kapitanie JamSen — powiedział Rolłings skrzeczącym

głosem — dziękuję panu za opiekę, którą pan roztoczył nad ■
madame Lamole. Od dziś jest pan-zwolniony z tego rodzaju
obowiązków, wobec tego proponuję, aby pan wrócił na swój
posterunek na statku...

— Rozkaz — szepnął zbielałymi wargami Jansen.

Rolłings zmienił się bardzo w ciągu tego miesiąca — twarz

jego zczerniała, oczy zapadły się, rudawa bródka wypełzła na

policzki.
Miał na sobie ciepłą marynarkę — której kieszenie wy­

pchane banknotami i czekowymi książeczkami odstawały...
„Lewą — w skroń, prawą — na ukos w szczękę — i żaba zde­
chnie". — Żelazne pięści kapitana wzbierały wściekłością.
Niechby w tej chwili do pokoju weszła Zoe i spojrzała na

kapitana, po Rollingsie zostałaby jedynie kupa kości.
— Będę za godzinę na „Arizonie" — powiedział Rolłings.

Jansen odwrócił się, wziął ze stołu czapkę,.wsadził ją głęboko
na głowę iwyszedł. Wskoczył do dorożki: — „Na przystań!" —

zdawało mu się, że każdy przechodzień uśmiecha się, spoglą­
dając na niego; i mówi: — Co, nabito cię?" — Rzucił się do
łódki: — „Wiosłujcie, kanalie!" — Wbiegłszy na pokład
yachtu, ryknął na pomocnika: „Chlew na pokładzie!" — Zam­
knął się na trzy spusty w swej kajucie i rzucił się na łóżko.

Mężczyźnie i marynarzowi, — niech diabli porwą, cho­
lera ciężko, dżuma, psiakrew... itd. (te słowa, które przebie­
gały błyskawicznie przez żeglarski mózg kapitana, były skie­
rowane przeciwko osobie Rollingsa) — potomkowi wikingów
trudno było strawić dzisiejszą przygodę. Szef kopnął go w za­
dek — nie leź do cudzej kochanki! Jansen wydawał dziwaczne

pomruki. W ciągu krótkiego odstępu czasu powziął kilka naj­
bardziej sprzecznych decyzyj. Ale co najokropniejsze: nie czuł

się na siłach opuścić „Arizonę', nie widzieć więcej Zoe.

Po upływie godziny zabrzmiał okrzyk wartownika, któ-
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eona i piękna w swym podnieceniu — Zoe wyglądała zabaw­
nie i niesamowicie.

— Wydaje mi się, że nie zrozumiałem słów szanownej
pani. Państwo chcą stoczyć walkę z flotą wojenną Stanów

Zjednoczonych? Czy to właśnie chciała pani powiedzieć?
Szelga przestał bębnić palcami po stole. Po raź pierwszy

w ciągu ostatniego miesiąca po twarzy jego przemknął
uśmiech, — usadowił się jak najwygodniej w krześle i zaczął
się przypatrywać rozgrywającej się scenie, niby widz tea­
tralny.

Zoe utkwiła wzrok w Garinie, a spojrzenie jej stawało się
coraz głębsze, coraz ciemniejsze.

— Pawle, powiedziałam swoje... teraz na pana kolej!
Garin uśmiechnął się swymi czerwonymi ustami, czynią­

cymi wrażenie umalowanych, i stanął w pozie niedbałej i peł­
nej-nonszalancji.

Jego fanfaronada wyglądała w najwyższym stopniu nie­
poważnie, jego osoba, nie budziła Zaufania.

Spośród obecnych jedna tylko Zoe intuicyjnie wyczuwała
jego stalową, zbrodniczą wolę.

— Po pierwsze, — powiedział, kołysząc się z lekka na

obcasach — nie żywimy specjalnej nienawiści do narodu

amerykańskiego, ale damy się we znaki każdej flocie, która

ośmieli się naruszyć nasz spokój... tak, drogi Rolłings! Po

drugie — Garin zrobił krok naprzód —- nie jesteśmy bynaj­
mniej zwolennikami wojny. Jesteśmy zwykłymi cywilami,
szczęk broni nie burzy naszej krwi. O ile siły militarne Ame­
ryki i Europy przyznają nam święte prawo wolności, praWo
zawładnięcia dowolnym terytorium, prawo suwerenności itd.

itd. wówczas i my je zostawimy w spokoju, a przynajmniej
nie użyjemy względem nich naszej siły zbrojnej. W przeciw­
nym razie z morskimi i lądowymi siłami Ameryki i Europy,
z twierdzami, składami materiałów wybuchowych, że skła­
dami amunicji, ze sztabami generalnymi itd. postąpimy bez

liistości. Los fabryk Anilinowych jest panu znany. Jest to

chyba dla drogiego pana dowodem, iż słów na wiatr ńie żWy-
kłem rzucać. —( Przy tych słowach klepnął Rollingsa po ra­
mieniu. •
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W wielkich interesach, pani Lamole, nie ma ani oso­
bistych uraz, ani przyjaźni. Jest gra.

I siadł, niby na tronie królewskim, pomiędzy Zoe i Ga-

Hnem. ( <

, Dobrze. Więc przegrałem tę partię-. Wiele płacę?
Równą połowę, t połowę, o której mówiono W Fon­

tainebleau — odpowiedział, błyskając oczyma, uśmiechnięty,
zdawałoby się, bliski serdecziipgo śmiechu, Garin oto

świadek.

Garin kiwnął bródką w stronę Szelgi, ponuro bębniącego
paznogciami po stole,

— Pańskie księgi handlowe nic mnie nie obchodzą. Alb

ng oko mówię — miliard dolarów... Z kapitałów kolonial­
nych, — to drobiazg... I tak pcha pan zawrotne sumy dó Eu*

ropy. Miliard — do wyrównania rachunków.
•— Trudno mi będzie zapłacić od razu. Muszę' się nad tym

zastanowić. Dobrze. Jeszcze dziś wyiadę do Paryża. Mam na­
dzieję, że w piątek będę mógł w Marsylii wypłacić większą
część tej sumy...

— Nie tak prędko, nie tak prędko, staruszku — powie­
dział Garin — na wolność wyfrunie pań dopiero po uregulo­
waniu rachunku. tł

Szelga rzucił na niego przelotne spojrzenie, ale nic nie

powiedział, Rollings zmarszczył się, jak gdyby popełniono
jakiś głupi nietakt.

— Czy mam się uważać za aresztowanego?
— Tak!
— Przypominam państwu, że jako obywatel Stanów Zje­

dnoczonych,, jestem nietykalny. Mojej wolności, moich praw
bronić będzie flota wojenna Ameryki.

.— Tym lepiej, — krzyknęła Zoe namiętnie — im prę­
dzej, tym lepiej!...

— Wstała, podniosła ręce i zacisnęła pięici, tak, że zbie­
lały jej kostki.

•— Niech wystąpią przeciwko nam wszystkie floty, niech

cały świat wystąpi przeciwko mnie. Pragnę tego!
W swej krótkiej spódniczce, w białej marynarskiej bluzce

ze złotymi guziczkami, szczupła, krótko ostrzyżona, podnie-
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remu odpowiedział; słaby głos z wody, Zaskrzyniała schodnia.

Wesołym, dźwięcznym głosem zawołał pomocnik kapitana:
— Sygnał — wszyscy na górę!
Przyjechał właściciel. Można było uratować resztki go­

dności przy spotkaniu, jedynie zachowując się w ten sposób,
jak.gdyby na lądzie hic nie zaszło. Jansen wyszedł spokojnie
i z godnością na pokład. Rollings zbliżył się doń, wysłuchał
raportu o doskonałym stanie statku i uścisnął mu rękę. Część
oficjalna została załatwiona. Rollings zapalił cygaro —jego
ciemne, ciepłe ubranie podróżne tworzyło ogromny dysonans
z wytWornością „Arizony"' i niebem nad Neapolem.

Wybiła północ. Wysoko, ponad miastem, płonęły gwiez­
dne konstelacje. Światła miasta i statków obijały się, jak w lu­
strze, w czarnej wodzie zatoki, Zahuczała i zamarła syrena

jakiegoś statku. Daleko zakołysały się ogniste słupy.
Rollings wydwał się pochłonięty paleniem cygara -- ob­

wąchiwał je i puszczał dym w stronę kapitana. Jansen stał

przed ńim oficjalnie wyprostowany.
— Madame Lamole wyraziła życzenie pozostania na lą­

dzie — powiedział Rollings.— Jest to kaprys, ale my, Ame­
rykanie, szanujemy zawsze Wolę kobiety, nawet wówczas, gdy
ta wola podyktowana jest kaprysem.

Kapitan zmuszony był pochylić głowę, wyrażając w ten

sposób swą zgodę. Rollings zbliżył do ust dłoń i wyssał krew

z jakiegoś świeżego zadrapania.
Pozostanę na yachcie dó jutrzejszego rana, a może

i przez cały jutrzejszy dzień.

Ażeby obecność moja nie była niewłaściwie komento­
wana... (Wyssawszy krew, podniósł rękę do światła, padają­
cego z okien kajuty)... Tak, niewłaściwie... (Jansen patrzył
teraz na jego rękę i zobaczył na niej ślady paznogci...) przeto
postanowiłem zadowolnić Ciekawość obecnych: czekam na

pewnego człowieka. Przybędzie tu lada godzina. Pan Wyda
rozporządzenie, by zawiadomiono mnie niezwłocznie, jak tylko
stanie na pokładzie. To Wszystko. Dobranoc.

Jansenowi-płonęła głOWa. Usiłował coś zrozumieć. Mada­
me Lamole została na lądzie. Dlaczego?... Kaprys?... Może

cżeka na niego? Nie. A świeże Zadrapanie na ręku właści­
ciela? Coś zaszło.., Rozumie się — to idiotyzm: zostawiać ma-
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denne Lamole na lądzie i oczekiwać ty na yachcie przybycia
jakiegoś idioty... A^o, jeśli ona leży w łóżku z poderżniętym
gardłem? Albo spoczywa w worku na dnie zatoki? Ci miliar­
derzy nie krępują się... __

Podczas kolacji w ogólnym pokoju stołowym, Jansen za­
żądał szklanki czystej whisky beż sodowej, ażeby jako tak^

przyjść do siebie. Pgmocnik kapitana opowiedział sensację
z pism, — o potwornym wybuchu niemieckich fabryk T-wa

Anilinowego, o zrównaniu z ziemią pobliskiego miasteczka,
o śmierci przeszło dwóch tysięcy ludzi.

Współbiesiadnicy kapitana, maestro Bellini, znakomity
skrzypek, przebywający stale za wysokim wynagrodzeniem
na „Arizonie", Jego akompaniator, Szwarc, i malarz, Węgier
Pitto, na którego Zoe podczas całej drogi ani razu nie zwró­
ciła uwagi — dużo jedli, dużo pili i dyskutowali głośno o po­
wodach wybuchu. Szwarc zapewniał, że to robota Amerykan.

— Bzdury! — odezwał się pomocnik kapitana — chodzi

zwyczajnie o to, że „nasz” ma szalone szczęście. — Na wy­
buchu fabryk anilinowych zarobił tyle, że będzie mógł kupić
całe Niemcy wraz z Hohenzollernami i socjal-demokratami.
My zaś nic wspólnego z tym wszystkim nie mamy — zdrowie

szefa!

Jansen zabrał gazety do swojej kajuty. Przeczytał uważr

nie opis wybuchu i domysły, dotyczące jego przyczyn. Na­
zwisko Rollingsa 'spotykało się na wszystkich kolumnach.

W dziale mód przeczytał, że w przyszłym sezonie będzie mo­
dna broda, przykrywająca policzki, melonik i złote przednie
zęby. W ,,Exelsiorze" na pierwszej stronie — fotografia „Ari­
zony" i obok cudna główka madame Lamole. Jansen zaczął
tracić panowanie nad sobą. Niepokój jego bezustannie

wzrastał.
O drugiej w nocy wyszedł z kajuty i zobaczył Rollingsa

siedzącego na górnym pokładzie. Szef śledził kogoś: Jansen

wrócił do kajuty. Zrzucił ubranie, włożył na nagie cfało ubra­
nie z najcieńszej wełny, — czapkę zaś, buty i pugilares scho­
wał do gumowego worka. Zegar wybił godzinę trzecią. Rol-

lings wciąż jeszcze siedział w fótelu. O czwartej pozostawał
w tym samym miejscu, lecz sylwetka jego z głową opadającą
na piersi wydawała się martwą — spał. Po chwili Jansen bez-
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kład — stały tam skrzynki z aparatami. Dwaj marynarze na

jego widok zerwali się na równe nogi, Rollings .odesłał ich

stąd. Następnie podszedł do drzwi, prowadzących do dolnej
kajuty. Nacisnął klamkę i zauważył przy tym, że popiół na

cygarze się złamał. Uśmiechnął się zadowolony z samego sie­
bie: myśli miał zupełnie jasne, krew toczyła się spokojnie
w jego żyłach, od dawien dawna nie odczuwał takiego spokoju.
Otworzył drzwi. W dolnej kajucie pod kryształowym sklepie­
niem górnego światła siedzieli utkwiwszy wzrok we wcho­
dzącym: Zoe, Garin i Szelga. Rollings cbfnął się w tył i po­
czuł, że się dusi. Cały świat w jego głowie runął. Pot wystąpił
mu na czole. 1 — co było już rzeczą zupełnie potworną —

Rollings uśmiechnął się, uśmiechnął się głupio i uniżenie, jak
buchalter, przyłapany na wpisywaniu fałszywych cyfr do

księgi (zdarzył się z nim taki wypadek 25 lat temu).
— Dzień dobry, Rollings — powiedział, wstając Garin —‘

oto jestem...

LXXXIV.

Stała się rzęcz najokropniejsza ze wszystkiego, co mogło
zajść — Rollings znalazł się w śmiesznej sytuacji.

Co ma czynić? Wściekać się awanturować, strzelać? —

to jeszcze głupsze, jeszcze gorsze... Kapitan Jansen wyraźnie
go zdradził, to — jasne. Załoga nie jest pewna... Yacht znaj­
duje się na otwartym. morzu. Wielkim wysiłkiem woli (aż

wewnątrz coś w. nim zgrzytnęło) Rollings spędził z twarzy
przeklęty grymas i oczy .jego popatrzyły zwykłym ołowianym
spojrzeniem.

— Aha — powiedział, podnosząc rękę i powiewając-nią
na przywitanie — to pan, panie Garin... Cóż, pragnie się pan

przewietrzyć. Prosimy, prosimy! Co prawda nie jestem tu go­
spodarzem, tylko gościem...

— Jesteś, marnym aktorem, Rollings — brutalnie przer­
wała mu Zoe. — Przestań zabawiać publiczność. Proszę wejść
i usiąść. Tu sami swoi ludzie — śmiertlni wrogowie. Jesteś

sam sobie winien, żeś skompletował tak wesolutkie towarzy­
stwo dla przejżdżki po Śródziemnym morzu.

Rollings spojrzał na nią niewidzącym wzrokiem.



ECHO KRAKOWA Str. 7

SPRAWY NASZEGO MIASTA
fcłnlerz b. AK ofiarą NSZ-eSowcćw

Tragiczna lista oficerów i żołnierzy Wojska
lwiego, poległych w walce z bandytami, po-
rdowanych podstępnie i skrytobójczo przez

NSZ-zetowskich bandytów, pretendujących do
Mułu ,'.sił zbrojnych narodu polskiego" — po­
większyła się znów o jedno nazwisko.
' W okręgowym szpitalu wojskowym przy ul.

Wrocławskiej zmarl z odniesionych ran żołnierz

Wojsk Ochrony Pogranicza, chorąży Tadeusz

Wielgosz. \
Niewielkie klepsydry, rozlepione na murach

miasta, doniosły o skromnym żołnierskim po­
grzebie, o ostatniej drodze, jaką odbył chorąży
Wielgosz.

Głęboki tragizm tej niezasłużonej, niepotrzeb­
nej śmierci młodego żołnierza powinien wstrzą­
snąć lęażdym, tymi także, którzy próbują szukać

usprawiedliwienia dla bandyckich wyczynów
NSZtu, którzy próbują tę walkę z ładem, porząd­
kiem j sprawiedliwością podciągnąć do godności

walki ideologicznej". A przecież — jedyna chy­
ba ideologia, która nakazywała mordowanie,
tworząc z niego przykazanie i cnotę, był hitle­
ryzm. Mord stał się przykaz-aniem, cnotą i ko­
niecznością w oczach wiernych naśladowców hi­
tleryzmu — leśnych bandytów spod znaku NSZ.
Dlaczego bowiem zginął chorąży Wielgosz? Ko­
mu potrzebna była jego śmierć?

Wielgosz, liczący w chwili wybuchu wojny
18 lat, już od pierwszej chwili bierze udział w

pracy konspiracyjnej. Aresztowany wraz z oj­
cem przez Gestapo, ucieka w czasie transportu
do Oświęcimia. Idzie potem do lasu, gdzie w

szeregach partyzantki AK walczy aż do wkro­
czenia na terytorium Polski I Armii Polskiej.
Ojciec Wielgosza ginie w Oświęcimiu, matka
i siostra rozstrzelane zostają przez Niemców.

Z szeregów AK przechodzi Wielgosz do woj­
ska. Tak, jak od początku, dalej walczy z Niem­
cami, walczy dobrze i dzielnie^ Odznaczony zo­
staje medalem za Warszawę, za Odrę, i Nysę, za

Bałtyk. Zdobywa dwukrotny krzyż walecznych i

krzyż zasłużonych na polu chwały. Po ukończe­
niu działań wojennych pozostaje w 16 p. ■pie­
choty, potem przeniesiony zostaje do Wojsk O-
chrony Pogranicza. Chce pełnić zaszczytną służ­
bę ochrony granic, które wywalczył swym żoł­
nierskim trudem, chce bronić ładu 'i spokoju w

wywalczonej przez siebie niepodległej Polsce.
Strażnica WOP-u w Witkowicach k. Zakopa­

nego, w której pełnił służbę Wielgosz, zostaje
napadnięta przez bandę NSZ. Mimo zacieklej
obrony szczupła załoga poddać się musi przewa­
żającej sile bandy. Wielgosz, wyprowadzony
ze strażnicy do lasu, zostaje zastrzelony. Po wy­
cofaniu się^ bandytów, którzy wykonali już swe

„szczytne" zadanie, Wielgosz zostaje odnalezio­
ny. Żyje jeszcze, strzały nie były dość celne.

Młody organizm wytrzymuje jeszcze transport
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Czytelnicy piseą:
Gorlice — to nie Dziki Zachód

Czytaliśmy w powieściach Londona, Baxstera

czy Branda, że na dalekim zachodzie, w Kana­
dzie, czy Alasce ktoś pragnący wysłać list mu-

siał nieraz przebywać duże przestrzenie, przy
pomocy lodzi, konia, czy psiego zaprzęgu do
oddalonych agencyj pocztowych. Wobec wa­
runków terenowych panujących w tych krajach

jest to zupełnie zrozumiałym, ale czym wytłuma­
czyć, że w Polsce, która znajduje się w Euro­
pie panują tego rodzaju „kanadyjskie stosunki".
Dlaczego np. w Gorlicach, które posiadają 7.000
mieszkańców, istnieje jedna tylko skrzynka po­
cztowa ufnieszczona na urzędzie pocztowym? Czy
nie rnożnaby w innych punktach miasta rozmie-\
ścić skrzynki pocztowe, oszczędzając mieszkań­
com biegania z każdym listem czy kartką pocz­
tową na pocztę. W Gorlicach podobnie jak na

Dzikim Zachodzie jest nafta, ale to nie powód,
by istniały tu jeżeli chodzi o pocztę podobne,
stosunki. . . S.

do odległego szpitala w Krakowiej jednak po kil­
ku dniach chorąży Wielgosz umiera.

AwanS, który otrzymał w~okresie swego poby­
tu na strażnicy, nie zdążył go dosięgnąć — nie
wiedział, iż’ w uznaniu jego zasług i dzielności

otrzymał stopień oficerski, stopień chorążego.

Górskie ś więto motocyklo we

w Zakopanem .

ZAKOPANE. Zakopane w miesiącu sierpniu bę-
dzie miało^ wielką impreze motocyklową o cha­
rakterze ogólno-polskim. Będzie nią rajd tarzań-
ski, organizowany przez Polski Klub Motocyklo­
wy z Warszawy w dniach 23—25 sierpnia. Raj­
dów tatrzańskich odbyło się przed- wo jna trzy,
obecny za tym będzie 4-tym z rzędu. Rajd będzie
się składał z dwóch części. W dniu 24 sierpnia
odbędzie się pierwszy etap rajdu na trasie około
70 km. z próbą szybkości szosowej, zaś 25 sierp­
nia na trasie około 200 km z próbą szybkości
górskiej.

Współorganizator rajdu tatrzańskiego, Tatrzań­
ski Klub Motocyklowy w Zakopanem organizuję’
w tym czasie zjazd plakietowy do Zakopanego,

Weso/e wyniki
. KRAKÓW. Znane nam skądinąd sprężyste

i ruchliwe, a owocnie pracujące RTPD w Kra-'
kowie wykazało również w dziedzinie teatru

dziecięcego właściwą sobie energię i zapał.
Dzięki niemu nie tylko powstał .teatr dziecięcy
RTPD „Wesoła Gromadka" w Krakowie — mie­
szczący się w gmachu „Scali" — ale nadto teatr
ten uzyskał zdrowe i silne podstawy bytu i roz­
woju. W sezonie teatralnynf^od 11. XI. 1945 r.

do 31. VII. 1946 r. wystawił teatr RTPD „Weso­
ła Gromadka" bajkę Marii Biliżanki „Beksa" —

Marii Konopnickiej „O krasnoludkach i sierotce

Marysi",— Collodiego „Pinokio" w oprać. A .

Maliszewskiego, krajoznawczy montaż układu
Izy Kunickiej „Z biegiem Wisły" oraz1 montaż

„Masza książka". Ogółem było 53 przedstawień
otwartych ..(w niedzielę i święta) i 70 przedsta­
wień szkolnych w dni powszednie. Na przedsta­
wieniach tych było około 68 tys. dzieci, w tym
około 40 tys. dzieci za biletami po iO zł i ponad
7.200 dzieci za wstępami wolnymi.

Na 1 Maja urządziła „Wesoła Gromadka" uro­
czyste przedstawienie dla dzieci. „Scala” była
przepełniona, wstęp był wolny.

Rekordowe osiągnięcia huty
szkła w Szczakowej

KRAKÓW (PAP). Huta szkłń w Szczakowej
zatrudiń-ia 500 pracowników. Przekroczyła ona

przedwojenną wysokość produkcji o 25% — i

produkuje około 9 tys. m sześć, szkła dziennie.
Mimo trudności w dostawie surowców, przewi­

dziane jest dalsze podwyższenie produkcji, przy
czym oprócz produkowanego obecnie szkła ta-

flowego (2 mm) huta przystępuje do wyrobu
szkła budowlanego.

Kronika kuHuraSno-oświałowa

KRAKÓW (PAP). Jak wynika ze sprawozdania
z działalności oświatowej Zarządu Wojewódz­
kiego TUR zą Okres 1945/46 do głównych osią­
gnięć pracy należy: uzyskanie i wyremontowa­
nie dwu gmachów; przy ul. Garbarskiej i przy
ul. Marka, gdzie mieścić się będą szkoły pro­
wadzone przez TUR; uruchomienie szkół, z któ­
rych korzystało 804 sftichaczy, przeważnie ró-

Były więzień obozów hitlerowskich, partyzant
AK i żołnierz polski, chorąży Wielgosz spoczy­
wa już w żołnierskiej mogile na cmentarzu woj­
skowym. Zamilkła ostatnia salwa honorowa, o-

deszli twardym, ciężkim krokiem towarzysze
broni.

Pozostaje tylko pamięć dzielnego żołnierza i
wieczna hańba, ciążąca na jego mordercach. .

(dan)

I

zaś 23 sierpnia mały rajd tatrzański ma trasie
około 150 km na Podhalu, połączony z próbą
szybkości górskiej. Na zakończenie rajdu ta­
trzańskiego 25 sierpnia odbędzie się atrakcyjno-
widowiskowa impreza organizowana przez TKM,
mianowicie gymkhama motocyklowa. PKM roz­

myła zaproszenia do wszystkich klubów motocy­
klowych w Polsce, których ilość obecnie ze

względu na ożywienie i rozrost sportu motocy­
klowego w kraju, dosięgła już 150. Spodziewany
jest też liczny udział zawodników. Rajd tatrzań­
ski, mały rajd, zjazd plakietowy oraz ąymkhama

I stanowić będą razem święto górskie motocykli-
I stów z całej Polski, w którym spodziewany jest

też udział zaproszonych zawodników zagranicz-
I nych-

„Wesołej Gromadki”
Na pomoc zimową oddała „Wesoła Gromadka"

cały wpływ kasowy ze specjalnie na ten cel u-

rządzonego przedstawienia „Z biegiem Wisły",
oraz urządziła propagandowo artystyczny pora­
nek na „Dzień Książki". „Wesoła Gromadka" pa­
mięta także o dzieciach na prowincji i ostatnio
bawiła 28 i 29. VII . br. w Zakopanem, gdzie wy­
stawiła „Pinokio", a przedtem w Chrzanowie
i Tarnowie ,,Beksę" i „Z biegiem Wisły", razem

15 przedstawień, na które — z uwagi na niskie

ceny biletów i lO°,o wstępów .wolnych dla naj­
biedniejszych dzieci, naprawdę wszystkie dzieci

miały możność przyjścia. Sale były też istotnie

przepełnione, a że „Wesoła .Gromadka" i tutaj
za każdym razem była przy sprawie z całym za­
pałem, sercem i troską, aby mała i duża widow­
nia odniosła jak najlepsze i jak najpiękniejsze
wzruszenia, i że ze- zadania swego wywiązała
się znakomicie, nic dziwnego, że rzęsiste okla­
ski nagradzały sympatycznych wykonawców
„Wesołej Gromadki" co chwila, i że zarówno
mali jak i dorośli widzowie prosili „Wesołą
Gromadkę" o dalsze odwiedziny i przedstawie­
nia. KS

botaików; przeprowadzenie 12 kursów specjal­
nych dla instruktorów oświatowych (korzystało
z nich 882 słuchaczy); stworzenie teatru, biblio­
teki, zawierającej 11.339 tomów, organizowa­
nie odczytów, koncertów, akademii, wycieczek,
popieranie filmów oświatowych etc.

Katastrofa samochodowa

pod Mogiłą
KRAKÓW (Sik). Jadący drogą z Krakowa do

Mogiły samochód ciężarowy, naładowany wę­
glem, wpadł na skutek defektu kierownicy dó

głębokiego rowu przydrożnego, przewracając się
do góry nogami. Jadący samochodem robotnik
Piotr Wilk, lat 38, poniósł śmierć wskutek przy­
gniecenia węglem’. Szofer oraz dwie osoby sie­
dzące w szoferce odnieśli lżejsze kontuzje. We­
zwana straż Pożarna podniosła przewrócony sa­
mochód i wyciągnęła go na drogę. Rannych o-

pątrzył- lekarz Pogotowia Ratunkowego.

Ca, ądzie i kiedy

r. (wtorek).
programu ogólnopolskiego, 6 .20;

TEATRY j r. ...

MIEJSKI, IM . J. SŁOWACKIEGO — godz. 19: „Cieli ,

Ii,—-Niccodein.i'ego, przekł. Z . Jachimeckiej.
Kinoteatr „Scala" - godz. 20.30: Reprezentacyjny Polsk-i

Balet Parnella, w zupełnie nowym programie
POWSZECHNY IM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO .Lubią 4")

nieczynny z powodu próby generalnej.
KAMERALNY IUR-u isw lana »i godz 19- ..Codziennie

o s-tej" — komedia Henneąuina i Vebera]

KINA
Od piątku dnia 2 sierpnia

Apollo 1 Sztuka: „Obawa przed skandalem".

Warszawa: „Beztroskie lala".
Wolność: „Skrzydlaty dorożkarz". '

Gdańsk: „Strachy" .

Scala i Wanda: „Ciche wesele".
Uciecha i Świt: „Powrót o świcie".

Początek programów: 15.30 ,17.30 i 19.30 , w kinach „Apol­
lo" i „Uciecha'* 16,

RADIO
na dzień 6 sierpnia 1946

Godz. 6 .00: Transmisja , „ .

Odczytywanie programu lokalnego na dzień bieżący. 6 .25:

Transmisja programu ogólnopolskiego, 6.57: Sygnał cza­
su z Krak. Obserwatorium Astronom. 7 .00: Muzyka po­
ranna, 7.30: Transmisja programu ogólnopolskiego, 8 30:

Przerwa, 11.30: Kronika krakowska, 11.40: Muzyka ope­
retkowa (płyty), 11.57: Sygnał czasu z Krak. Obserwa­
torium Astronom. , 12.00 - Bicie zegara i hejnał z Wieży
Mariackiej, 12 .05:' Transmisja programu ogólnopolskiego,
14.00: Pogadanka świetlicowa dla dzieci pt.: „O węglu'*

•Marii Niklewiczowej w wykonaniu Anny Kitschmann i

Jerzego Kaliszewskiego. i Gromadki Świetlicowej, 14 .25:

Transmisja programu ogólnopolskiego, 14 .50 Chwila

zyki z płyt, 15.00: Odczyt dr. Bogusława Leśnodorskiego
pt.: „Paderewski — jako orędownik spokoju i sprawie­
dliwości", 15.15: Recital Zdzisława Bytnara (fortepian),
15.53: Problemy dnia, 16*00: Transmisja pogramu ogólno­
polskiego, 18.10: Audycja wiejska słowno-muzyczna z cy­
klu „Ze śpiewem, muzyką po Polsce się smykom" —

Część I. — melodie Polski południowej. Wykonawcy: Or­
kiestra Rozgłośni Krak, i soliści, 18.30: Transmisja pro­
gramu ogólnopolskiego, 19.00: Odczyt dr. Henryka We-

reszyckiego pt.: „W przededniu rewolucji 1905 r."‘, 19.15:

Transmisja programu ogólnopolskiego, 21 .00: Odczyt z cy­
klu „Sprawy i troski", 21.10: Muzyka taneczna z płyt,
21.30: „Odra" — charakterystyka pisma, 21.45: Rozmai­
tości, 21.55: Odczytanie programu lokalnego na dzień

następny, 22.00: Audycja rozrywkowa. Wykonawcy:
Chór „Ariona" pod kier. W. Stańczyka i Tad. Pileski

(acordeon), 22 .30: Koncert życzeń, 23.00 Transmisja pro­
gramu ^ogólnopolskiego, 23.30: Hymn i zakończenie pro­
gramu.

KOMUNIKATY
OSTATNIE 3 WIECZORY BALETU PARNELLA. Jeszcze tyl­

ko trzy razy a to w poniedziałek 5-go, we wtorek 6-go
oraz w środę 7-go sierpnia br. w sali kina „Scala" o

go-dz. 20.30, mają Krakowianie sposobność zobaczenia

ekipy olimpijskiej polskiego repiezentacyjnego baletu
Parnella. Całkowicie nowy repertuar przyjęty entuzja­
stycznie w dniu premiery opracowany został przez mi­
strza Feliksa Parnella i zawiera następujące utwory:
„Cyrk Balio" (Groteska), Hiszpańską Corzdę, Węgierską
Rapsodię Liszta, staroczymską impresję Ave Cezar,
parodię Grety Garbo, Krakowianki, umierającego ła*

będzia i wiele innych. Z polskiego folkloru ludowego,
Łucznika, Janosika, Wesele, Swir-Swir za kominem i

Lajkonika krakowskiego. Zespół stanowią tej miary
asy jak: Zizi Halama, Feliksa Parnella, Olga Glinków-

na, Floren-tyna Puchówna, Krystyna Sosnowska. Mary­
na Łapińsika, Krystyna Groszkówna, Witold Borkowski,
Zbigniew Kiliński, Władysław Milon, Antoni Kalinow­
ski, Bogusław Sławski. — Orkiestra pod batutą Z.
Wiehlera. Przy fortepianie Stanisław Linde. Wspaniałe
kostiumy według wzorów Skoczylasa. Galewskiej, Ży­
lińskiej i Halamy. Niewątpliwie na długo pozostanie
w pamięci ten występ Baletu Parnella. Bilety na to

i prawdziwe święto sz'uki tanecznej codziennie do na­
bycia w kasie kina „Scala" codziennie od godziny 10
rano.

NAJBLIŻSZE PREMIERY W SALACH STAREGO TEATRU.

W najbliższych dniach odbędą się w Starym Teatrze

następujące premieyy:
DUŻA SALA: „Przygoda w lecie" („Ciocia z Honfleur"),

lekka komedia w 3-ch aktach Pawła Gavault'a z Ewą
Kuniną, Władysławą Sarnecką i Januszem Warneckini

w rolach głównych.
MAŁA SALA: „Świt, dzień i noc" komedia w 3-cb aktach

D. Nicodemi'ego v/ tłumaczeniu Zofii Jachimeckiej, w

■wykonaniu Janiny Karasińskiej i Jerzego Kaliszew­
skiego.

ZAGINĄŁ. W dniu 28. VII . 1945 wyszedł ,.z demu bez
dokumentów i zaginął Rzeszutek Jan, lat 81, ubrany w

czarne ubranie, niskiego wzrostu. Kto by wiedział o miej­
scu jego pobytu proszony jest o zawiadomienie Milicji
Obywatelskiej lub syna Michała Rzeszutka, Bronowie©

Małe, ul. Graniczna 23. -'

C. Williamscn

Tłumaczył; Jan MłcbaJowici

TESTAMENT LORDA RAVENA
POWIEŚĆ SENSACYJNA

Po tej wymianie tajemniczych zdań, obie ko­
biety zasiadły do stołu i zaczęły spożywać wie­
czerzę.

Odurzenie dziewczyny zwolna mijało.
Chociaż wciąż trwała w nastroju apatii i oboję­

tności, a qłosy rozmawiających dochodziły do
n;ei bezdźwięcznie, jakby z oddali, lecz pojmo­
wała, że coś ważnego miało stać sie wkrótce...

Co to ma znaczyć? Jak mam postąpić? —

powtarzała, sobie w duchu, nie mogąc zdobyć się
Oa jakikolwiek wysiłek myśli.

Znów zapadła w próżnię i ciemność, ale po
chwil; ocknęła 8i^, starając się rozpaczliwie roz­
jaśnić blady promień świadomości. Gdyby wstała,

atwrej by jej. przyszło oprzytomnieć, ale rozu-

ttttała, że powinna' udawać śpiącą.
Muszę się dowiedzieć, dlaczego mnie tu przy-

wiezion0 i co zamierzają ze mną zrobić —\posta-
owila wreszcie.
bie kobiety siedziały jeszcze przy stole, gdy

tapukano lekko do drzwi.
Jedna z nich — Ewa nie śmiała spojrzeć

tora — wstała, otworzyła drzwi i zaczęła się roż-

■°Wa Prowadzona szeptem, lecz dziewczyna nie
P W flla uchwVcić z niei ani ied:neqo słowa,
ttai reSZC'e ktoś Podszedł do stołu, a drzwi pozo-

*V otwarte, co Ewa wyczuwała po chłodmiei-
RXrn, Powiewie.\

z-now szepty — głos lady Mary, mówiącej:
- — Trzeba ją rozbudzić tylko na tyle, żeby wy-
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rzekła sakramentalne odpowiedzi „tak" i „nie"...
Daj jej trochę czarnej kawy! ”*

— Jakie odpowiedzi?... — myślała Ewa gorącz­
kowo. — Czy być może, aby chciano mnie zmu­
sić do małżeństwa?!. I z kim w takim razie?...

Ostrożnie spod opuszczonych rzęs rzuciła &po|-
rzeine w .stronę drzwi i pizeniknął ją dreszcz
trwogi!

Na progu Stał Edward Graeme, , a obok niego
nieznany jej mężczyzną o posępnej twarzy.

Wstrźąśnienje, jakiego doznała, wyrwało ją zu­
pełnie z odrętwienia, spowodowanego■użyciem
chloroformu, czy też innego podobnego środka.

Potrafiła jednak zaęhować i nadal pozorny spo­
kój i na szczęście nikt nie zauważył jej spojrze­
nia.

Pan Graeone i jego towarzysz przysłuchiwali
się pilnie słowom panny Carte, która stała po­
chylona nad lady- Mary, siedzącą przy stole i
mówiła coś półgołsem.

Nielegalne? Nic mnie to nie obchodzi! — po-
gadliwie odpowiedziała dość głośno lady Mary,
nalewając z małego imbryka czarny- gesty płyn
do filiżanki. — Wmówimy w, nią, że jest, związa­
na i będzie za późno, aby sie moqła cofnąć. Wre­
szcie cała ceremonie można następnie uroczyście
powtórzyć, lecz moim zdaniem, zanim godzina
upłynie, zostaną prawnie poślubieni. Dość tego'
Postaraj się wlać jej w usta trochę tej kawy.

Ewa przymknęła oczy, starając isę usilnie opa­
nować przyśpieszony wzruszeniem oddech. Wie­

działa już teraz, jakich odpowiedzi oczekują od

niej i poprzysięgła sobie, że żadna siła ludzka
nie zdoła jej zmusić do ich wypowiedzeina. Ra­
czej śmierć, której bała się dziś jeszcze, a w któ­
rej widziała teraz wybawicielkę od czegoś jeszcze
straszniejszego!..,

Podniecenie wypaliło z jej duszy wszelką oba­
wę i. natychmiast ułożyła sobie plan postępowa­
nia.

Będzie dalej udawać nieprzytomną, ą w pew­
nej chwili zerwie się z krzykiem protestu j bę­
dzie wzywać ratunku.

Usłyszała kroki, zbliżające się ku niej i czyjaś
ręka starała się unieść jej głowę z poduszki, a w

usta wsuwano jej łyżeczkę. Nie rozwierając za­
ciśniętych zębów, opadła bokiem na oparcie,
jakby pogrążona w śmiertelnym omdUeniu.

Za dużo jej dałyście, wygląda jak nieżywa.;. —

rzekł pap Graeme.

Po dźwięku głosu poznała, że wszedł do po­
koju i znajduje się w pobliżu.

— Edward ma słuszność — odezwała się lady
Mary. — \Vidocznie narkotyki silnie na nią dzia

łają. Powinnaś, była być ostrożniejsza, Elżbieto!

Tracimy czas na. próżno. Cóż teraz- poczniemy?.
W tej chwili obcy męski glos przemówił:
— Jeżeli chodzi o daną sprawę, to mnie wy­

starczy skinienie qłową w odpowiednim momen­
cie. O, niech mylady raczy być spokojna! Po­
trafię zacisnąć ten węzeł znacznie ciaśniej, niż
w niejednym znanym mi małżeństwie, zawartym
tutaj w Szkocji! Miała by panienka sporo kłopotu,
zanim zdołała by wyplątać się z tych więzów!
Nie uczyni teqo zresztą, nie tylko z obawy skan­
dalu, ale i dla innych przyczyn... Sądzę, że o to

postara się już skutecznie nasz przyjaciel Grae­
me!... Co. zaś tyczy się mojej , roli tutaj, to jeśli
państwo sobie życzą, możemy zaraz zaczynać.

— Ach, jeśli skinienie głową istotnie wystar­
czy, to może i lepiej, że jest tak, jak obecnie...
Mogły by jednak zaiść trudności w otrzymaniu
pożądanych odpowiedzi. Nie stój już nad nią Elż­
bieto, z tą kawą. Ja usiądę przy niej i dopilnuję,
aby panna młoda zachowała się podczas ślubu
odpowiednio.

Lady Mary zaśmiała się ~cicho przy/ostatnich
słowach i Ewa posłyszała, że wstaje od stołu.

Tysiączne myśli krzyżowały sie byskawicznis
w jej głowie. Czuła się bezradną, jak dziecko
nie wiedzące, qdzie sie obrócić.

Więc nawet jeśli nie wypowie tych odpowie­
dzi'— zdołają przeprowadzić swój plan?

Czy jednak będzie, moąła uwolnić się z rąk
teqo nikczemnika, wobec ślubu zawartego nie­
jako bez jej udziału?

Nie, nie wolno jej było na to liczyć!
Wyciągnęła już wszelkie możliwe korzyści z

udaneęo omdlenia. Wiedziała już co ia czeka. Za­
tem przyszedł już czas, aby — o ile potrafi się
uwolnić -— uczynić to nagłym, niespodziewanym
dla nich spoąobem...

?an.na Cade usunęła się. Nie powinna czekać,
aż podejdzie lady Mary. Znała dobrze jej siłę fi­
zyczną i żelazną wolę

Nie wahając się już dłużej, Ewa zeskoczyć
raptownie z eofki i biegła ku drzwiom, wydając
tak straszliwe okrzyki, że obecni cofnęli się w

pierwszej chwili, lecz nart Graeme. który pierw­
szy oprzytomniał, dogonił ją na korytarzu i
schwyciwszy ża ramię, wciągnął brutalnie do C'-—

koju.
Nie na próżno jednak walczyła!
Rozległ się trzask drzwi otwieranych na

tupot nóg, biegnących po schodach.

(Ciąg dalszy nastąpi)

i



Str. 8 ECHOKRAKOWA '_______ Nr. 1ł5

O mistrzostwo kl. A

CRACOVIA - SANDECJA 17:0 (8:0)
Rekordowe to zwycięstwo jest silnym argu­

mentem za reaktywowaniem Ligi Piłkarskej. Jaki
cel może przyświecać rozgrywkom podobnych
zawodów, skoro przeciwnicy różnią się pozio­
mem o kilka klas. •

,

Niespotykaną, w rozgrywkach klasy A prze­
wagę ilustruje najlepiej fakt, że Sandecja w cią­
gu całego meczu zaledwie 8 razy zdołała się
przebić w okolicę pola.* karnego przeciwnika,
a Rybicki obronił dwa, zresztą niegroźne strzały.
Dość powiedzieć, że wynik mógł być dużo wyż­
szy, .gdyby nie „zabawki" napastników Cracovii
i... mimo puszczonych 17 bramek — dzielna po­
stawa bramkarza Sandecji — Orleckiego.

Poza nim widzieliśmy w tej drużynie jeszcze
tylko dwóch wartoścowych zawodników, Sarnę
na środku pomocy, i Łukasika na skrzydle, a po­
tem w pomocy. Ten ostatni — najstarszy zdaje
się zawodnik Sandecji, był dla młodszych swych
kolegów wzorem ambicji, poświęcenia 1 woli
walki.

Cracovia — wyrównana tym razem na wszyst­
kich liniach — zagrała bardzo dobrze i produk­
tywnie, deklasując przeciwnika. Atak z meczu

na mecz gra coraz lepiej. Strzelano wiele i cel­
nie, toteż bramki sypały się jak z rogu obfitości.
Dwucyfrową serię bramek rozpoczyna w 8-mej
minucie Różankowski I — z przeboju. W 3 mi-

nuty potem z odległości 25 metrów Parpan pię-

kną bombą podwyższa wynik na 2:0. Po kombi­
nacji Kłeczka — Szeliga — Różankowski I strze­
la trzecią bramkę, a za chwilę zaskakującym
strzałem — czwartą. Z kolei po cornerze Różan­
kowski II piękną główką uzyskuje piątą bramkę,
a Szeliga słabym, ale plasowanym strzałem szó­
stą. Z przeboju Różankowskiego I pada siódma
bramka, a za chwilę wynik do przerwy ustala
Kopacz, wjeżdżając z piłką do bramki.

Już pierwszy atak po przerwie przynosi strzał

Różankowskiego II (w pełnym obrocie) i bramkę
Za chwilę znowu Różankowski się przebija, myli
ciałem bramkarza i wjeżdża do bramki. Gra za­
mienia się w zabawę w kotka i myszkę, a za­
wodników Sandecji jakby nie było na boisku.
Dalekie podanie Parpana przejmuje Różankow­
ski I, oddaje Szelidze i wynik brzmi 11:0. 12-tą
strzela Różankowski I z przeboju. Jubileuszową
— 50-tą bramkę w mistrzostwach, a 13-tą w tym
meczu uzyskuje Różankowski II. Zryw, Sandecji
i strzał Korzeniaka pewnie broni Rybicki. Za­
zdrości sukcesów kolegom w ataku Parpan i o-

strym strzałem podwyższa wynik na 14:0. Dalsze
bramki uzyskują: 15-tą — Różankowski I, a 16-tą
i 17-tą — Szeliga. Jeszcze jednej prawidłowo
przez Szeligę strzelonej bramki nie uznaje sę­
dzia.

Widzów około 2 tysiące. Sędzia ob. Rłumen-
kier — dobry. a. G.

Rys.

WtSIA
Niedzielny mecz piłki nożnej pomiędzy Wisłą

a. Chrzanowskim K. S. Fablok, rozegrany w ra­
mach dobiegających końca rozgrywek A-klasy
krakowskiej, dostarczył licznie zebranej publice
wiele zadowolenia, łącznie z wysokim zwycię­
stwem drużyny miejscowej. Oba zespoły wniosły
do gry wiele ambicji i woli zwycięstwa. Goście
zaprezentowali się jako zespół niespotykanie
ambitny i umiejący wykorzystać walor zrozu­
mienia gry zespołowej — w sumie ćhrzanowia-
nie nie zasłużyli na tak wysoką porażkę, gdyż
yyisła mimo -wyniku i naprawdę pięknego stylu
gry, nie rozwinęła w pełni swych możliwości.

Na marginesie zawodów, należy wspomnieć o

często spotykanym, niesportowym zachowywa­
niu się publiczności (w tym wypadku... kibice
gości), która niepożądanymi incydentami psuje
atmosferę zawodów, oraz przeszkadza pozostałej
części publiczności.

Drużyny stanęły do wczorajszego spotkania
w następujących składach: Fablok: Radosz —

Bromboszcz, Wójcikiewicz — Bończyk, Głowa­
cki, Mąsior — Walczyk, Klimza, Wojtowicz
Wizerkaniuk, Cyganek.

Wisła: Jurowicz — Kubik, Flanek — Wapien­
nik, Legutko, Filek I. — Giergiel, Cholewa, Ar­
tur, Gracz, Cisowski.

Zespół gości reprzentował się mimo porażki,
ze swej nalepszej strony, nie tracąc ambicji aż
do końca zawodów. Stanowili oni drużynę sil­
ną kondycyjnie i potrafiącą wytrzymać mor­
dercze tempo gry. Najlepszą ich linią była ca­
ła trójka pomocy. Piękną grę, a zwłaszcza wspa­
niałe strzały wykazał środek ataku. Również
Radosz w bramce zyskał uznanie publiczności,
mimo odpowiedzialności jaką ponosi z racji u-

traty szóstej bramki. W napadzie na wyróżnie­
nie zasługuje znakomity strzelec Klimza oraz

Wojtowicz.
W drużynie zwycięzców, w pierwszym rzędzSe

należy wymienić będącego obecnie w doskona­
łej formie Jurowicza. . Piątka ataku nie mogła
przełamać przed pauzą żywiołowej wprost gry
gości, po przerwie natomiast „odnaleźli się", wy­
kazując formę w jakiej daw-nośmy ich1 już nie
widzieli Trudno byłoby kogoś wyróżnić lub zga­
nić. Jedno jest pewne, iż prawdziwymi przywód­
cami tej piątki byli Artur i Gracz (n.ie umniej­
sza to jednak zasługi pozostałych) — i jeszcze
to jest pewnym, iż wszyscy mieli piękne m.o-

lecz., mieli również słabsze — należy
tu wspomnieć o konieczności uzupełnienia te­
chniki strzałowej.

Pierwsze minuty gry mijają pod znakiem obu
stronnych ataków, z których jeden przynosi

czerwonym prowadzenie, zdobyte w siódmej, mi
nudę przez Artura z podania Giergiela. Goście
natychmiast przeprowadzają kontratak — Kubi­
kowi nie udaje się odkopnąć wolno biegnącej
piłki, nadbiega napastnik gości, lecz Jurewicz
w ostatniej chwili przytomnie wykopuje piłkę

daleko w pole. Rozpoczyna się okres przewagi;
Fąbloku. umożliwiający Jurewiczowi popisywa­
nie się szeregiem pięknych interwencji. W 14-tej
minucie Walczyk egzekwuje pierwszego kornera
który jedynie dzięki przytomności Jurowicza nie
grzęźnie w siatce gospodarzy. Gra się ożywia
akcje przybierają na szybkości, w pewnym mo

mendę Wójtowicz psuje idealną pozycję, a Gier
giel nie trafia z 5 metrów. W 26-tej minucie
-bramkarz Fabioku wypuszcza piłkę z rąk pod
nogi Cisowskiego, który z paru kroków nie trafia

FABLOK 8:0 (2:0)
do pustej bramki. W 39-tej minucie sędzia wy­
znacza rzut kamy na bramkę Fabioku, który
Gracz zamienia pewnie w drugi punkt dla swych
barw. Jeszcze parę obustronnych akcji i słabo
do przerwy sędziujący ob. Domin odgwizduje
pierwszą, połowę meczu. O poziomie gry może

świadczyć dobitnie stan kornerów do pizerwy...
1:0 dla gości.

Po przerwie lekka przewaga gości, którym
omal że nie udaje się w 13-tej minucie uzyskać
honorową bramkę na skutek fatalnego kiksa
Kubika, ratuje tu ponownie jedynie przytom­
ność Jurowicza. Dopiero 19-ta minuta gry przy­
nosi nową bramkę dla Wisły, uzyskaną z głów­
ki Cholewy, ktÓTy minutę później podwyższa
wynik pięknym strzałem pod poprzecakę. W pa­
rę chwil potem nowy wypad zaczynającego nor­
malnie grać ataku czerwonych i pod bramką

I

Wandor triumfatorem wyścigu
Katowice - Kraków

W konkurencji 21 współzawodników ? War-

szawy, Łodzi, Chorzowa, Radomia, Częstocho­
wy i Radomia w tym dwóch kandydatów na wy.
jazd do Zurychu. Gabrycha i Rzeżnickiego od-
niósł zawodnik krakowski wspaniały sukces

I zwyciężając zdecydowanie.
Na półmetek w Katowicach wpada pierwszy

Wandor przed Kapiakiem (Warszawa) i Wojci.
triem (Warszawa).

W drodze powrotnej Wandor ucieka swym to­
warzyszom i im bliżej Krakowa tym więcej
zwiększa się odległość’ między nim a następny­
mi zawodnikami. Na mecie koło parku Jordana
ukazuje się pierwszy Wandor w doskonałym
czasie 4 godziny 15,13. Czas następnych zawod­
ników: Kapiak (KS Milicyjny Warszawa) 4:21,28,
tuż za nim Wójcik (KKS Orzeł Warszawa) 4:21,32,
Kudert (SK Pocztowy Warszawa) 4:22,25,2. Pie.
traszewski (DKS Łódź), Rzeźnicki (Poczt, Ks
Warszawa), Gabryś (KKC i M. Kraków), Motyka
(KTK), Nowoczek (Chorzowski KC), Wojcieszek
(KST Łódź), Lipiński (OM TUR Okęcie), Badoń i
Giza.

Doskonała przeciętna ok 38 km na godz sta­
wia zwycięzcę tego wyścigu w rzędzie najlep­
szych kolarzy europejskich. Jest to wynik sta­
rannych j wytrwałych treningów tego zawodni­
ka. z którego klub (RKS Legia) może być dumny.
Wynik ten kwalifikuje Wandora do wyjazdu na

międzynarodowe zawody w Zurychu.

I

chrzanowian powstaje ziafniesza-nie. wykorzysta­
ne przez Gracza, uzyskującego piąty punkt dla

swych barw. Rozpoczyna się okres bezwzględnej
przewagi Wisły. Publiczność oklaskuje piękne
akcje napadu, d-aje się tu jednak zaobserwować
słaba dyspozycja strzałowa. Artur zdobywa w

33-ciej minucie szóstą bramkę dla swych barw,
przy czym sędzia nie zauważył będącego na

spalonym Cholewy, który w 35-tej minucie wy­
korzystując zamieszanie podbramkowe zdobywa
piękną główką -siódmy punkt dla swych barw.
W 40-tej minucie ruchliwy Cholewa przejmując
piękne podanie Gracza, tokuje piłkę w siatce go- '!
śoi, ustalając tym samym wynik d-nia. Na dwie
minuty przed końcem, szczęśliwy strzelec ostat­
nich bramek, niewykorzfstuje dogodnej okazji
podwyższenia wyniku — chwilę potem piękny
strzał Artura tuż ponad poprzeczką i... k-oniec
zawodów. .

Sędziował niezbyt wnikliwie ob. Domin. Wi­
dzów pomad 5 tysięcy.

Zwierzyniecki—Korona 2:1 (1:1)
Rozegrane na boisku Garbarni spotkanie po­

między Zwierzynieckim a Koroną zgromadziło
ponad 1.000 zwolenników footbalu, którzy nie­
zadowoleni z orzeczeń sędziego i słabego po­
ziomu gry, w niezbyt różowych humorach opu­
szczali boisko. Należy tu na marginesie zawodów
wspomnieć o karygodnym fakcie niezjawienia się
wyznaczonego sędziego. Przypuszczamy, iż wła­
dze KOZPN-u dopilnują wyjaśnienia tegoż incy­
dentu i oszczędzą licznym zwolennikom piłkar-
stwa, przymusu oglądania „wyczynów" niefacho­
wego arbitra.

Zawody stały jak wspomnieliśmy' na niskim

poziomie, ą niedawny pogromca Cracoyii nie po­
kazał oczekiwanego odeń poziomu gry. W dru- .

żynie Zwierzynieckiego najlepszą była trójka o-

bronna. Z linii napadu wyróżnili się 1-ewoskrzy-
dłowy Wawrzusiak i center ataku Oślowskl. Po­
moc była najsłabszym punktem drużyny.

'

Drużyna Korony zaprezentowała się jako ze­
spół zupełnie ignorujący system gry zespołowej.
Najlepszym był Słupski w bramce, oraz obroń­
cy, a zwłaszcza prawy Syrek J. W linii ataku wy­
różnił się ruchliwy lewy łącznik Szwancyber.

Pierwsze minuty upływają pod znakiem wido­
cznej przewagi Korony, której wyrazem jest u-

zyskane przez Szwancybera w 12-tej minucie
prowadzenie. 2 minuty później Zwierzyniecki wy­
równuje przez Dudka M. Przebieg gry do pauzy
nie ulega żadnej zmianie, a usilne akcje obu ze­
społów, -nie znajdują uwydatnienia bramkowego.

Po pauzie Zwierzyniecki przejmuje całą i pew­
ną inicjatywę, której wyrazem, dlziekj niedyspo-

i zycji strzałowej, napastników, jest jedyna brarn-
I ka zdobyta w 12-tej minucie: przez Panka.

Z. F.

i

Przyjazd do Warszawy piłkarzy
„Torpedo" (Moskwa)

W dniu dzisiejszym oczekiwany jest przy,
jazd do Warszawy samolotem z Moskwy dru-’

żyny piłkarskiej moskiewskiego klubu „Torpe­
do". Piłkarze radzieccy rozegrają pierwsze swe

spotkanie w Łodzi w dniu 7-go bm a w dniu 9-go
bm. grać będą w Warszawie. Prowadzone są
również pertraktacje, aby- goście radzieccy ro­
zegrali jeszcze jedno spotkanie w Krakowie, w

Poznaniu i w Katowicach.
Drużyna „Torpedo" należy do ekstra klasy

piłkarskiej ZSRR i obecnie zajmuje 4-te miejsce
w tabeli mistrzowskiej. ,

Występy „Torpedo" w Polsce będą pierwszym
oficjalnym kontaktem sportowców radzieckich

z polskimi.

MEBLE używane kupuje
Hala Meblowa, Kraków.
Grodzka 59, piętro.

PANI, lat 35, poszukuje sa­
motnego pana starszego,
sytuowanego, w celu to-,
war-zyskim. Zgłoszenia: E-
cho Krakowa dla Heleny.
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OSTRAWA WYGRYWA 10:2.

Trzeba umieć spojrzeć prawdzie w oczy i
przyrównać mecz niedzielny do......... historycz­
nej klęski II cesarstwa francuskiego. Tak bo­
wiem jak w historii, tak' i w innych -dziedzi­
nach życia zdarzają się epokowe klęski, dowo­
dzące, że dana świetność była bardzo złudną
i noleży właściwie do nieprędko powrotnej prze­
szłości. Otóż podobnie jak przed 76 laty oka- :

zało się, że potęga Francji istniała tylko w opi- •

nii, a .ustrój cesarski był wadliwy, tak i tym .

zbyt może górnolotnym porównaniu chcemy u-
'

zmysłowić, że tenis krakowski był silnym żale- |
dwie na miarę bardzo zaściankowego polskie- ;

go podwórka, a ponadto „ustrój" (czytaj: za­
rząd) okręgowego związku nie dorósł naogół
do spełniania roli trudnej ze względu na wiele
okoliczności. Gdy zaś okazupje się, że katastrofa
już nastąpiła, to albo zmienia się gruntownie
politykę i bierze do solidnej roboty, albo.... po-
daje się do dymisji...

Wiek zawodników nie jest niczyją osobistą
tajemnicą, i właśnie w tym należy szukać przy­
czyny zła: a więc tylko najmłodsi liczący po
27 lat, Skonecki i Oleniszyn grali dobrze wzglę-
dnie -przyzwoicie, natomiast Kołcz (40 lat), Ho­
rain (37), Herbst (36), Strouhal (32) należą do.

starszęj generacji i nic już z nich nie wyro­
śnie. Szeraucówina, która przeciwstawiała śię,
skutecznie Sobótkowej, jak i Kołczowa przekro­
czyły również „3 krzyżyk", czyli że mistrzow­
skie wzloty nie staną się ich udziałem. Jednym
słowem cały ten zespół nadaje się tylko na do­
mowy, wewnętrznoJpolski użytek i tym amut- i

niejsze. że można zaryzykować twierdzenie, iż |
żaden inny okręg w Polsce nie ma -z nim szans !
na zwycięstwo. Łatwo krytykować — powie
ktoś ż Szan. Zarządu KOZT., ale co zrobić aby
wróciły chwile: dawnej świetności: otóż nie my­
śleć o tym by grać samemu jaknajczęściej, ale
poświęcić trochę czasu na szkolenie juniorów.
Wtenczas i zadowolenie będzie milsze z drobej
gry pupilów aniżeli z własnego patałaszenia, no

i pożytek dla polskiego
większy.

Zanim przejdziemy do
przebiegu spotkań warto
ka słów 17,-letniemu Pannie. Otóż w Polsce ni-

I

i

sportu nieporównanie

jaiknajkrótfszeigo opisu
jeszcze poświęcić kil-

C£NV OGŁOSZEŃ: W te)<ścii (układ 4 sssattowy) na 1 mm w jedne) sznalcle
(szer szpalty 68 mm) 40.- zl Za tekstem (układ 8-szpaltowy) na 1 mm w Jednej
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gdy jeszcze za wyjątkiem Tarłowskiego, żaden
tenisista nie grał tak dobrze w tak młodym wie­
ku. Możliwości tego -wysokiego na 186 cm. młor
kosa są kolosalne, i wyszły na jaw dopiero w o-

statniej partii pokazowej ze Skoneckiin, w, któ­
rej

' okazał się równorzędnym przeciwnikiem. I
w Czechach nie ma drugiego takiego juniora,
ale wiadomo także że nie trzeba się będzie mar­
twić za dwa lata o partnera dla Drobnego w

Pucharze Davisa. U nas natomiast poza Skonec-
kim i grającym raz na rok Hebdą nikt nie re­
prezentuje poziomu prowincji zagranicznej.

Elbel w pierwszej partii niedzielnej rozprawił
się z Horainem szybciutko 6:2, 6:1, a Dvorza-
czek wydostał się z trudnego impasu 0:4 w

drugim secie, w jakim go postawił Strouhal,
grający poraź pierwszy w reprezentacji Krako­
wa i zwyciężył 6:1, 7:5. Skonecki poprawił nie­
co sytuację zdobywając dragi punkt dla Kra­
kowa na Parmie 6:4, 6:2. Gdyby Parma nie do­
pomógł vicemistrzowi Polski swymi błędami, o-

czywistymi w młodym wieku, to walka byłaby
tak zaciętą jak we wspomnianej, wieczornej po­
kazówce. Gra mieszania: rodzeństwo Parma—
Kołczowa i Olejniszyn zakończyła się nader
szybko 6:2, 6:2, a słaby Setlik pokonał jeszcze
słabiej grającego Kołcza I 6:1, 6:4.

Po przerwie południowej Szeraucówną dała ze

siebie wszystko, ale niestety tylko ambicją do­
równała Sobótkowej, która zwyciężyła 6:1, 6:4.
Okrasą dnia był pierwszy set Olejniszyna z Ti-
tlem, przyczyni zdawało się, że Olejniszyn pow­
tórzy zwycięstwo zeszłoroczne. Tymczasem w

drugim i trzecim secie jak „ręką odjął"/ i Olej-
niezyn mówiąc po krakowsku, spłynął bez opo­
ru 4:6, 6:1, 6:2. Kończąca mecz gra podwójna
ujawniła definitywnie naszą „nędzę", skoro Sko­
necki i Olejniszyn zaliczający się do mistrzow­
skiej i • v!cerruistrzowskiej pary polskiej dostali
w skórę od Elbęla i Titla, a więc „średniaków
czeskich" 6:3, 6:3.

*

Zwycięstwo śląska w lekkoatletyce
Na stadionie w" Chorzowie odbyły się zawody

lekkoatletyczne między reprezentacjami Krako­
wa i Śląska z ostatecznym wynikiem 133:110.

Szczegóły podamy w numerze jutrzejszym.

W. H.

i

»

i

BIURO, MATRYMONIALNE
z św. Gertrudy przenie­
siono na ul. Podzamcze
20. Uwaga! — KRAKÓW,
PODZAMCZE 20, I. p. (k.
Wawelu. 510

RADIOAPARATY I KINO-
APARATY, filmy nieme,
dźwiękowe, kupuje: „Salon
Radiowy" . Kraków

SPRZEDAM piękne
kołdry. Kraków, Lubomir­
skiego 29; pół piętro, ga­
nek.

SINGERA" maszynę krytą
tanio sprzedam Kraków
Spokojna 16/7 (boczna
Urzędniczej).

IESZKANIE, pokój z ku­
chnią lub 2 pokoje z ku-

- chnią, potrzebne natych­
miast. ’ Wiadomość: Cu­
kiernia, Kraków, Staro­
wiślna 45. 534

MEBLE kuchenne, piec do
łazienki na węgiel sprze­
dam. Kraków, Krakusa 8
m. 12.

WYNĄJMĘ- zaraz pokój nie-
umeblowany i nieprzecho- .

dni (komfort) w śródmie­
ściu lub okolicy Zgłosze­
nia: Echo Krakowa". ,,Nr,

MEDIUM Miriam. uczennica
fakira Tawirat, po powro­
cie 2 Warszawy przyjmuje
w Krakowie, Lubomirskich

27/2, w godzinach 9—11 -

16—18. Wróżby I poszuki­
wanie osób zagiń cnych w

transie automatycznym,

CIOSZE, PELERYNY gumo­
we naprawia 1 szyje facho-

’

wo firma WRZEŚNIEWSKI
Adam. Kraków, ul Wielo­
pole 12 (sklep szewski).

ZBIEGŁ 7-letni seter ir­
landzki bez obroży, z

obandażowaną nóżką, 3-go
bm. rano, wabi się ,,Ku­
ba" . Uprasza się o od­
prowadzenie za wynagro­
dzeniem. Kraków, Brzozo­
wa11,m.6. 543

Poszukiwanie się
wzajemne

POKTYŃSKIEGO Mieczysła­
wa poszukuje żona, Pok-

tyńska Janina. Sanok, Dre­
szera 10.

Towarzyskie
MAGISTER farmacji,

szy, ożeni się z

stojną posażną
ewentualnie wdową apte­
karską. Zgłoszenia:

“

Krakowa, sub ..Aptekarz’
508

star-

przy-
pannę,

Echo

MISTRZ fryzjerski, łat 30.

mogący również poprawą*
‘ dzić :1 każde przedsięb-ći>

stwo handlowe, oczna

pannę w celu matcymo-
nialnym bez przeszłości do
lat 28. Zgłoszenia’ Echo
Krakowa, .„Nr. 520"

FARBUJĘ, czyści -heniic-zo|e
odzież tkaniny - fachowo
Franciszek. Jogałła .Kr*
ków, Dietla 93, w po­
dwórcu.

P. DĄBROWSKA z Dębicy,
która odpisała aa ofertą
nr. 527 Echo Krakowa,
proszona o powtórne oa'

- pisanie, ponieważ list
ginął. Zgłoszenia: ^ca0

Krakowa, ,,Nr. 514"

N...CA „Stefa", która
żyła ofertę do Echa Kra­
kowa pod ,,Nr. 373",
szona jest o odpow*?®'
Zgłoszenia: • Echo Krakowa

Nr. 539" .

HfROMANTKA praeszfcM
— przyszłość -- terażnlej'
szość. - Kraków, — FaIa.

■14/12, boczna Stołeczny.
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